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Estrabeau trenerem Polaków

Wspaniała rewia boksu
Tytuły mistrzów PolsKi zdobywają: Rotholc, Polus, Rudzki, BanasiaK, Pisarski, Chmielewski, Antczak, Konarzewski

Kuch niepokonany na Ślashu. Bieni naprzełaj o mistrzostwo Polshi

MISTRZYNIE 5-CIU KRAJÓW I
spotkały się na turnieju w Cannes. Od lewej: Herbst (Austria), Ma- l 
thśeu (Francja), Deutsch (Czechy), Payot (Szwajcaria) i Aussem 

(Niemcy).

Dnia 21-go kwóeitma, na gorących już 
od słońca południowego kortach Bar- 
cetany, padlły .pierwsze piłki w tarnie- 
ju o Puhar Davisa — streify europej- 
sk ei.

Inauguracji tej głośnej na świat ca- 
lłv fconlkuinencji dokonały rakiety An- 
rii i Hisapainji, a teraz — co tydzień
u email — telefon. teilegraf i radio raz- 
nosić będą .po całej kuli ziemsk ej wy-

nikt coraz to dalszych spotkań.
Aż wreszcie. gdy napięcie emocji doj 

dzłe do .zenitu, gdześ w potowe lipca 
staną na korc e Paryża dwie już ostat 
nie konikuirentki: Frainaia — bncniąca , 
puftaru poinaE ósmy z rzędu i... ?!

Nie starajmy sie przeniknąć tej za
gadki. Narazie uczepmy ,p erwszych, 
zwycięzców — Anglików, i .złóżmy kom 
dioiencije Hisizipancm, których 'Zicitkmecto । 
7 tymi potentatami tenisu skreśliło oid-
raizu z listy dalszej kicmkuireincji.

LANDAU I PALMIERI 
przyszli przeciwnicy Polaków pod 
cza.s meczów mię.dizyipańsitwowych 

z Monaco i Włochami.

Wynik meczu binarni zwyczajniej. nie 
winimte — 4:1, leiaz zaw.eira w sobie 
sensacje .pierwszej marki. Oto sllyinnv 
dubeil angielski Peinry — Hughes został 
■pokonany pnzeiz parę Maieir — DuraH! 
Raczej można s'e było spodziewać, że 
doSkonaHe ueipasolbtoiniy Maier zwycię
ży w singlu Austina, ozy Perrytego. 
Tymczasem nie oddali oni w 4-ch 
graich pojedyńcizyclh ani jednego sieita, 
•podkreślając swa przynależność do 'li
sty „10-cóu najiletDSzyidh".

। Następnymi przeciwnikami Anglików 
będą Fiinilaindozycy,, gdyż Htadulsowie

I zrezygnowali ze spotkania. Wobec te- 
j go czeka Penrytego i Austina nawa 
i podróż na drugi koniec Euinoipy, do 
| Helsinki.
i BARCELONA 20.4. — Tei. wlL — W 
I pierwszym meczu tenisowym o puhar 
I Dav.sa, Anglija pclkonatal Hiiszipanję w 
I stosunku 4:1. Anglicy wygrali wszyst- 
k.e smglle, nie oddając ani seita Penry 
wygnał z Maiieinem 7:5, 7:5, 6:2, a z 
Smdreni'6:1, 6:2, 6:0. Austin z Mate
rem 8:6, 7:5, 6:1, a z Sindr.eu 6:0, 6:3, 
6:2. Jedynie w doublu doskonała para 
Maicir — Durali pcbiiia pare Hughes — 
Perr y.

H. W. AUSTIN —PIERWSZA RAKIETA ANGLJI. '.

Polska - Włochy 16, 17, 18 czerwca
Mecz tenisowy Polska — Włochy 

został deifiniitiywinii© z-atooinltralkitoiwańy 
.przez taż. Eigera, członka zarządu P. 
Z. L. T., bawiącego ostataiio w ItaiUji', 
na dnlie' 16, 17 i 18 czerwca r. b.

Mecz ten rozegrany zostanie na kor 
tacii oryamziiiiącei.i go Legii w War

szawie. Wtosi pnzyjadą w składzie: 
Sartorio, Morptnngo. Palnnieiri. Skład 
drużyny polskiej zostanie ustalony do 
piero później po grach o puhar Davi
sa, w zależności od formy naszych 
azotowych graczy.

i

i

i

ZA CHWILĘ PADNIE SŁOWO: AUT!
Sędzia wylicza Kozłowskiego,: znokautowanego przez WoźniaktewR 

cza.

Warszawa, 23 kwietnia.
। Podaż,as gdy jedna para naszych 
, kompanów z l^eu /rundy Puharu Davi- 

sa irozegrata swe spotkanie, rakiety poi 
i skie inoapoazeły dopiero właściwy tre- 
[ n ng pnzeid meczem z Holandia.

Miał przyjechać Niemiec: Naunah, po 
tem Francuz Ptaa — ostatecznie eja wił 
sie rodlalk jego Estrabeau..

I Rozmowę z sympatycznym wlekto- 
' iem“ naszych asów drukujemy ma- iin-' 
nem miejscu. Tu zdamy tytko-krótkie 
sprawoizdarie z meczów pokazowych.

i jakie odbyły sie już pod-okiem .Eśtna- 
| beau, a aześctowio i z jego udziałem w’ 

ub. niiedziieile.
A wiec pnzedewszystkiem: Ttoczyń- 

sfcii, gratiae ze zwykłem sobie zacię
ciem, jaklby to już chodziło 'o 'tytuł 
„wypunktował*1 w 3-seitaah Wiittman- 
na. Tem ostatni, mimo przegranej, zro 
biil znowu b. korzystne wrażenie swą 
opainoiwaina grą specjalnie • przy siatce, 
gdzie kończyli niemal wszystkie piłki. 
Dopóki miał siły — walka była równa 
i dopiero w 3-c:m secie Ttoczyńslki „za 
mecizylt11 formatote przeciwnika szyb- 
kiemii piłkami. Wynik 6:2, 10:8, 6:0!

Gra podwójna iz udziałem par:-J; Sto 
। larów — Popławski i ■ Warmiński — 

Eisitrabeiau nie stała na zbyt wysokim 
ipomiomie. Najlepiej z Polaków pnezen 
tował się jednak Warmiński. : Trener 
francuski, .po długiej podróży, (przyje- 
ithall w niedziele naino) nie mógł oczy- 

. । w iście czuć ■ s ie nomtn atote % aa >. korcie, 
lecz i to co niam-izaidenronisltrowal, ;wy- 
s,ta>nazyto do- zorientowania :s:e; że-mo 
że naszych asow b. wiiele ńauazyć.: ■

Może, ale azy w. tak krótkim ,cza- 
sie?.,.'

Wynik dubla bnamiałj 3:6, '6:3,-3:6, 
7:5, ipnzVenelli na ‘P^eirw^zeifn tti

dotyczy, on- pa.ry ■ Popławski - — Stola- 
■■i'ow. Piątego seta- nie rozegrano.
. Poczynając od . poniedziailku, - będą 
sie odbywać .codzienni© pu'biliirazne me 

■ oze pokazowe popołudniu. Dziś., dń. 
24.4. o godz. ,15-ej gnać będą pairy:'Heb 
da — Ttoczyńsfci i Widnian — Wahmiń 
siki.

W pierwszym dniu obozu treningo
wego (24 b. m;) pod kierunkiem Estra- 

.beau, Francuz gra mecze treningowe g. 
,10—11 z Ttocźyńskiim, 11.—12 z War
mińskim, 1.2—13 z Hebdą, 15—16 z 

. Wlilttmannem, 16—17 z J. Stolarowem. 
O g. 17—18 gra double Tłoczyńskit 
Win 'mailn — Hebda. Warm ński.

as tarasu europejskiego, odwiedzi 
Polskę podczas meczu w czerwcu.

jMDMĘNT Z MECZU HANSKE, (POM.)—BRZEZIŃSKI OAJJ. 
który przyniósł zwyci^sitwo Pomorzaninowi.

HEBDA I TRENER ESTRABEAU.
«apoz-naja się aa te renie' kortów L

ZDYSKWALIFIKOWANY REKORDZISTA, ŚWIATA.
Jiiites L^doumegiw^ygii^ przed. De Nys,



&
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Łódź i Warszawa zdobywała po 3 tytuły
Decydujący akt 3-dniowej rewji najlepszych pięściarzy polskich

Finały mistrzostw bokserskich, 
/wskutek wyjątkowo złośliwej przy 
padkowoścu losowania, ' w wielu 
kategoriach nie były spotkaniami 
(najlepszych polskich pięśc arzy. Po 
szeregu ciężkich spotkań elimina
cyjnych, doskcmali bokserzy natra- 
tfiaJii na przeciwników słabych 
{Hanske przeciw Ghmielewskie- 
miu), lub też na zupełnie beznadziej 
mych, jak to’ miało miej'sce; w wa- 
tlzc lekk’ej. Odpadli tu pięściarze 
itej miary, Icó Bukowski, Sipiński i 
Kajnar, a przeciw Banasiąkowi sta 
inął w Tlngii zupełife surowy

Cyran w zażartej walce pier- Na furiacką ofenzywę Rudzkiego wiek kryciu się nlie było wogółe i celniejszy i mocniejszy.
' -J----- ..........................................................................................................  w trzeciej rundzie zato zaczynawszej rundy 'uzyskuje nawet pew- odpowiedział Uyran równie wscie- mowy; wparci w siebie walili obaj ................  ...... _ . .

ną przewagę. W drugiej rundzie o- kłym kontratakiem i młocką pięś- jedną nieustającą serję w twarz, przeważać Rudzki, którego niepra-
straszliwą ci trwała bez clrwilii przerwy, przez szczękę i żołądek. Można było jed- wdopodobna twardość pozwoliła 

O jakiemikol- nak zauważyć, że cios Cyrana był mu przetrzymać wszystkie niemiłe
baj ipięściarze z jakąś s,---------- - -. - 
pasją wżarli się poprostu w siebie, pełne trzy minuty. O jakiemikob

Najuch przyznaje nam rację

Strauch, który jakimś „ps’m swę- 
>dem“ przelawirował cała drogę do 
finału.

Jednem słowem — finały wyło
niły mistrzów, ale wicemistrzów 
mam nie dały. Mimo to, zaintere- 
isowanie końcową fazą mistrzostw 
ibyło olbrzymie i cala sala cyrku 
wpehaną była publicznością no 
brzegi.

Walka w. wadze muszej zakon-1 
czyła sie mało spodziewanym suk-1 
cesem Rotholca z Gwiazdy war
szawskiej. W tej kategorii od da
wna nie mamy już dobrych przed- 
Stawicięłi, to też wicemistrzowi (!) 
Warszawy wystarczył silny cios i 
itrochę agresywności, aby utoro
wać sobie drogę do zaszczytnego 
Itytuhi.

Pierwsza runda spotkania Rot- 
liolc (W.) — Wirski (Poz.. rozpo
czyna sie pod znakiem energicz- 
mych ataków Poznańczyka. który 
■górował wyraźnie zwłaszcza w 
zwarciu. Rotholc chyb’a ciągle fa- 
jtalnie, ostatecznie znajduje jednak 
'drogę do szczeki przeciwnika.

Następna runda jest początkowo 
idość podobna, nagle jednak przy
chodzi niespodziewany cios Rot- 
Iholca i Wirski nada na deski; zry
wa sie wprawdzie natychmiast, a- 
5e traci już połowę swojej energ.ii. 
Ostatnia runda przynosi wzrasta
jąca przewagę Rotholca. który' za
służenie zdobywa mistrzowski ty
tuł.

Walka Pohts (Poz.) — Kazimier-

BERLIN, 22.4. (Teł. wł.)
Najuch zrezygnował z wyjazdu 

do Polski. Decyzję taką powziął on 
w chwili. gdy wszystko do podró
ży jego było przygotowane.

Z ostatniej chwili
LUBLIN. 23.4. — Tel. wi. —

grała 
mtr.)

W 
Unia 
0:0.

ig maiprzetau ipań (1200 imbr.) wy-
Lewandowislka: panów (5000 

Lech — 21:17: 2) Kowalski, 
meczu o mistrzostwo LuMitta 

zremisowała z WKS (DębWn)

' W Polsce będzie niewątpliwie 
.krok niemieckiego trenera ocenia
ny bardzo krytycznie. Z naszego 
iDunkiu widzenia słusznie. Ale nic 
zaponuwimy. że polscy sportowcy 
myślą i działają sportowo, inaczej 
wiec mlż to czynią ich ipseudokołe- 
dzy z poza zachodniej granicy. Po- 
S.tąrajmy se wniknąć w sytuacje, 
w.jakiej Najuch sic znalazł. Wyjazd 
jego do Polski w chwili gdy szan
se Niemiec w puharze Davisa zma-

Tenisowy grozi nieniem mojem było poprowadzić
wszelkich konsekwencyj i Najuch • Jędrzejowską do najwyższych za-

lały do minimum poczytywanoby
niezawodnie jako zdradę narodo-

GRUDZIĄDZ. 23.4. — Teil. wf. — 
TKSZ Gryf (Toruń) — OEmpja 4:1. 
Mistrz pomorskiej kl. A.

SOSNOWIEC, 23.4. — Tell. wl. — 
RKS Zagłebe — Sarmatła 1:1.

LWÓW, 23.4. — Tel. wl. — Mecz o 
mistrzostwo lwowskiej klasy A: Po.goń 
I-b — Ukraina 1:1, Świteź — Pogoń 
(Stryj) 5:1. Hasimonea — Soikól II 1:0, 
Lech ja — Biały Orzeł 3:0, R es o via — 
Oldboye 5:1.

wa. tern większa, że działalność
Najucha skoncentrowałaby sie do
koła przygotowania przeciwnika 
Niemiec w drugiej rundzie, prze
ciwnika, który przez noc niemal 
stał sie groźnym rywalem. Wypeł
nienie, kontraktu z Polską u-niemoż-1 
Jiiwiłoby pobyt Najucha we wlas- 
jwm kraju, na długie lata, kto w:e. 
czy nie nazawsze.

orzyznaje mu w zupełności racię.
ITzyznaje on, że postępowanie 

iego budzić może niemiłe dlań wąt
pliwości, ale ociąganie z zawiado
mieniem Warszawy przypisuje Na- 
iucli walce zewnętrznej, która do 
ostatniej chwili nie pozwoliła mu na 
powzięcie energicznej decyzji. 
Pragnieniem jego jest zrehabilito
wanie sie w przyszłości wobec Pol
ski.. choćby kosztem największych 
ofiar z jego strony.

Obecnie zamierza Najach całko
wicie wycofać sie z publicznego 
życia jako zawodowy7 tenisista. 
Odrzucając wszelkie napływające 
propozycje, pragnie Najuch wyrazić.

chiczny jego stan jest godny po-ża- 
lowanki. Ze łzamii w oczach zwie
rza nam sic siary zawodowiec:

Tak sic cieszyłem z czekającej
POZNAŃ, 23.4. Tel. wl.

mlstirzostwach A klasy okresu
— W 

poznali
skiego niedziela przyniosła następują
ce wyniki: Warta — HCP 2:1 (0:0), 
Olimpja — Ostrovia 2:1 (0:0), Liga — 
Steilla 4:1 (3:0), Legia — OKS. 3:2 
(3:2). Polonia — Sokót 3:1 (2:0).

Długą i ciężką walikę stoczył ze mnie pracy nad wspaniałemi talen- 
sobą stary mistrz rakiety. Z jednej [ tami Hebdy, Tłoczyńskiego i Wit- 
strony obowiązek, z drugiej — groź । imamia, tak cieszyłem sie z stak- 
ba moralnej śmierci we własnej j cesów nad Holandią i Niemcami, 
ojczyźnie. I które i tak was nie ominą, z czeka-

Sytuacja jego jest zaiste nie do! jacych Polskę wielkich meczów z 
pozazdroszczenia. Polski Związek1 Ja.ponją( a może i Australią... Prag-

Pozostałe

szczytów... A teraz co? Nic z tego 
wszyskiego!

H. Glin.

chwile. Cyran słabnie i ostatnie 
pojedynki przegrywa coraz wyra
źniej. Walka była tak typowo nie
rozstrzygnięta, że trudno się oz.'' 
wić protestom publiczności, ktn,a 
z przyznaniem mistrzostwa Rudz
kiemu -nie chciała sie pogodzie.

Banasiak (Łódź) m ai tytuł mi
strza w kieszeni jeszcze zuii.in 
wstał z krzesła, zato Straucli 
(Lwów) w tej samej ęhwih miar 
już wypisane na czole dwie Mery: 
„k. o.“. Zaraz po goingu łodz amn 
przystąpił do jakiejś niezrozumia
łej a ipllnej obserwacji swego prze
ciwnika i przez dwie m amy wy
machiwał mu tylko pięściami przed 
nosem.

Dookoia Monte Car.o
MONTE CARLO. 23.4. — Teł. wl. — 

Wielłki aiutomobiilowy wyścig uliczny 
100 rund dookoła Monte Carlo (dystans 
318 km) miał przebieg niezwykle emo 
-cjirwiuijący. Po 10 k. porządek byl naiste 
pu jacy: 1) Nu vola ni, 2) Vairzk 3) Bmza 
chinii i Dreyfuss. W zaciętej walce pa- 
d:..-i:i dalsze rekordy: Nuvolari ma 
2:00.9. a Varzi nawet 1:59 (96 kim na 
godzinę). Przed samą metą lidera Nu- 
volariego spotyka wypadek: zapafa się 
saiiinfichód, a na słynnym kierowcy u- 
bramie Nuvolari wyskakuje» pożar ga 
sza mechanicy. Pch-aJac. przeprowa
dza samochód przez metę. W tej sa
mej chwili niemal Varzi nfiia taśmę. 
Nu volari jest pierwszy i fonmailinie i mo 
ra.Inie. ale sędziowie tego nie uznają 
Wyniki: 1) Varzi (Bug-atti) 3:27.49, 2) 
Borzachini (Alfa Romeo) 3:29.49, 3) 
Dreyfuss (Bugaitit-i) 3:30.10. 4) Clr.iron 
(AR); 5) Tnozz; (AR). 6) Zelietrder 
(Maserati). 7) Wiiliaims (Bugaitti); 8) 
Hartmain (Bugatti).

Ostatnia 16-ka pięściarzy
zosfafe

Niedziela, 23 kwietnia, 
do rozegrania półfinały

wyeliminowana do finałów mistrzostw

stały pod znakiem para spotkań, któ
re byty wtaściwemi finałami. Wskutekski (W-waj w wadze koguciej, o-l

czek.wana była z największem za-| bowiem kaprysów losowania, do fina 
interesowaniem. Ohai pięściarze i iów doszli tacy matowartościowi pię- 
isprawili jednak ogromny zawód. J ścierze jak Strauss (Lwów), podczas
Widoczna wyraźnie trema pozbawi1'tedy Batowski został wyeliminowany
ła ich połowy normalnej wartości, i wcześniej, limb Hcinske zamiast np. 
obaj walczyli bez głowy, nogi wra 'Seidła.
stały im w z’emię. a pięści zata-l. natoraliniie wal-
cziły obszerne i oowohie kręgi wl V1 — Maijclurzycki. Pię-czaiy^ ooszerne powo.ue uregi w SCiarze c, zadawnione porachwn- 
powietrzą. | ki. Chmiejewski właśnie ratował, ś.wiet

Zaczęło, się bardzo spokojnie i ‘ ma kurjefe i_ __  
przez dobra minutę widzieliśmy go ongiś w Poznaniu iprzez dobra

poizinańczyka. nokautując
zajat niepo-

ttyłko wzajemne wygrażanie sobie dzielnie jego miejsce w opmiiji ^sporto-
pięśc’ami. Pierwszj7 zaczyna ata- •wej Polski. Dziś Majclirzyciki stanął

po raz pierwszy od tamtych czasówkowac Kazitmerskt i zdobywa po- praw.d^tw5e poważne, wilki - sto 
czątkowo przewagę nad Pmusem. I , ., 
konti-mąc . doskonale jego ciosy. Bvl to daw,nv n--e _ mo
To było jednak wszystko. PolilSj że jeszcze lepszy. Ba. jako bokser lep 
uderza nrymitywnemi swingami z t szy nawet od naszej > chluby Clumie- 
góry, które nieprawdopodobnie 1a-1 lewskiego. Dawna wada poznańczyka 
two dochodzą do celu. Jeszcze pą-J — brak ciosu — pokiitoi.e nudaL aleje
re udanych orostych i Kazimierski j R” teclinika defensywna nabrała mę- 
zaczyna silnie krwaw ć. Wałka jest; stała sie agresywna, deinorali 
ciągle słaba, ale przewaga minikto- I przeciwnik u. Cliirmelewski byt

P-wn nio nmtWn r'vol,ec M^clinzyckiego ziupfrlme bez-wa Pohisa nie podlega wą-tpliwości. i ra,jlliy'
W ostatniem starciu Kazurrerski 'bardtoo wiele; napróźno - 

zmusza się całą siłą woli do ener-* dawał punkty Majclirzycikiemu.

próbttwcł wszysiliko co umie a
od-

giczniejszej inicjatywy, ale kończy' pra wda Chmielewski zgóry byt nasta
s:ę ona bardzo szybko i oczekiwrr- wionę na atak, 
me przez wszystkich typowe dla obronę.
warszawianina „rozkręcenie sę‘ • 
wogóle nie nadchodzi. Po'ns utrzy- J

W tych wairmikacli 
kii miwiata zmierzać

do z'w.\'Cysrwa pimkiowego Majchrzyc
...„ . „ „ . i kiego o lleby cios Chrnietowsikiego nie

mu'je przewagę punktową, a rozpa- । za.|an|,a, defewvw.v pozinańcizyka. zwla
cziiwy atak Kazimiersk:ego w os
tatnich sekundach walki nie przy-
nosi mu wyrównania. Zwycięstwo 
Połusa jest nieznaczne, ale pewne.

Spotkanie RndzAnego (ŚMsk) , z 
Cyranem (W-wa) w wadze piór
kowej było niezwykle emocjonu- 
ja.ee.

żądać w aptekach i drogeriach.

Kraków
KRAKÓW, 23.4. — Te'l. wł. - 

strizostwa klasy A przyn osły w
Mi- 
nie-

dziele w Krakowie szereg wcwpodzia-
irtók. I tak: leader kiaisy A, Grzegó-neiK. 1, ia»; leawr Krasy o. emizcsu- 
rzetciki, ipnzegrail nesipodziaiiTl-e z Legia
1:3 (1:2). Bramki dla draźyny rohet- 
nstezęij uzyskali: Bcjipeik 2 i Grabka 1. 
Braiinikę dla Gnzęigónaedciago — obroń
ca Legii ,ze stozato samobójcziego. Sę
dzia p. Gunuplcwtoz.

Unda — Wiaiwel 5:1 (2:0). Nwsipo- 
dziewawie wyisoika porażka woijsiko- 
wyioh tz najTOtoidsizyin: zespoleni A-kia- 
sowym. Braitniki dila ziwyctozców Mąka 
■— trzy, Bcirzęiiiibkięwcz — dwie; dla 
Waweiju —- StucihałsikL Sedaia p. Lidie r 
maiinn.

Olsza — Zwtorizyin.iecfci 1:1 (0:1). 
Bramkę dla Zwionzymlęcktego wzyskal 
Pietrzak ke stnzaiłu samrcibójozego, dila 
Olszy' — Michalak. Sedizia ip. Gauda.

Maikiąibi — Korona 2:1 (1:0). Bramki 
dla Makaibi uzysika'1 Osiek; .podczas me 
cziu dirużyiny wczcilty palmfęć zmiairlego 
w tym duto oibnońcy Korony, Pkaiusa. 
Sedizia ip. dr. Rutkowski’.

Wisła Lb —■ Graicovia I-b 4:1 (3:0). 
Mecz pnzerwaino z powoda zdekomple
towania drożyn. Sędzia p. Beinwaild. 
Garbarnia I-b — Podgórze I-b 2:2. Sę 
dla Makabi uzyskał Osneikipoidicizas me- 
dizia p. Stopa. '

skiego: jako Bamasiaika czy Juko Maj- 
chfrzyckiego.

W przeciwieństwie do tych diwm 
wąlik bardzo słabo wypadły spotkania 
MlHc _ Stiraus i Hanske — Brzeziń
ski. Miłe byt trochę lepszy technicz
nie. ale Stranis miat skuteczniejsze cio 
sy. Walka wogó'e była chaołyazria i 
brźydika. Brzeziński mia-l większą 
świeżość, niezły cios, a'le mało unmaL 
Haiiske starał się punktować, korzy-
stając ze swej rutyny i udało mu się 
to,.'phoć wrnadl nnogól słabo.

śrorfików i lepszemu! planowi walki. 
Bagiński, którego ■wychowanie Było 
zbyt nasTawionie na cios iickawtwvy. u- 
sT.iwal zbierać punktv, ale noto! to
dość n eiidtiilnie.

Pasjonująca byda walka Chrostek — 
Rudziki. Krakowiaimii bit ślązaka jego 
własna bronią, w infallfngu m ał rów
na zaciętość, a n<a>p6r Rudzik tego pćw- 
me powstrizeimywa-l prosterni i s’etipa- 
iii!.. celneini. choć pozha-wionemi śku- 
■teazniości. Miał on zawsze ostalnie sto
wo od powiedzenia. Więc----- .

Nieszczególną w. tka było również/i----------- ----------- -  - .
^ińńilcainto Wirski —'-Baginsfiń. Obaj -fes to.- ■ ofemywie. że ciosy Oirostkątore 
pddobm do yeble ze wzro-stul i stylu, jmały sifcuitecziiiięiśc.1, a jego uppercuity 
czysto wpadali w dtadh. Wiraki wy- chybiały niemail zawsze celu. No i dia- 
grat dzięki wietezej róźiwtrodiności1 tego, że ktoś w tej walce wygrać mu

(przegrał? Dlatego. że ■ Rudzik i byt śta-

*

7 par rywalek
walczyło o punKty warszawskie

siał.
Szikota. jaika dal Pisarski Garaicarko 

wi. powinna wyjść tylko na dobre te
mu bekserowi i jednocześnie nauczyć 
Arskiiego, że można wiele zrobić, jeśli 
s e nie boi. Pisarski nie bał sie Gann- 
carka. był częściej w defenzyw-e to 
prawda, ale stale myślał o ataku i prze 
choidiził doń odważnie, błyskawicznie i 
zdecydowane. Zdawało sie. że prawa 
Garncarka nie wisi nad nim jak m-ecz 
Daimofclesa. i. istotnie ani raziu nie mia 
la oka.ziii aby spaść jak grom. Groźniej 
s<ze już były ciosy , w. torpuis,.. ale i O;-, 
ne w źwyeiezcy-:
Najciekawsze jest to. źe gdv Gaincarek 
w trzeciej rundzie, widząc źe przegry 
wa walkę, porzuć4 wreszcie, wyczeki
wanie na nokaut i przeszedit do.: par- 
dizieti zdecydowanego -ataku. yPusarski 
tóeitylko że znałaizt na to godria ' odpo
wiedź. ale wyikonzysłat to nawet na 
•swa korzyść f dał sie tern dotkliwie 
we znaki todzańncrwi. •

Zwycięstwo Pisarskiego było sukce 
sanr inteligencji i myśli.

Sewwyniak zadennoni-stirował znów 
swa potworna roboto nszczycielska. 
na która go stać, gdy pozwolą mi wal

WARSZAWIANKA — POLONIA I Akcje Skody staja sie coraz groźniej 
1:0 (1:0) to.ze. w 74 m. Banyla strzela trzeda. a

Poliniują z Bułauiiilwliin, Szozapanid-1 Czapka w 88 ni. zdobywa wwarta i,, c- — —■ — ----- ,
kiem. Seicliierem i Mal ik eiin na cizde. rśtStoia bramkę dla zwycięzców. Se- z'™yc ™ ®
WviMk został ustanów cny .już w pierw diz.a p. Wdlim.vOpbrv. . ' >’V dla n ego d/aemnme łatwym
siźej ipołowie ze strzału Ślnlleiliwfeirka. . A.Z.S. — LEG-H 
Jedyna dka..de wyrówiiianiiia zabrzeiiia- W pdiln.zashiźMeto ąka-
śdl bańko. or.zesbrżeiilwńtJdc 0nnegb. denników. W perwszej pnłriiwle Legia 
Koniec meczu tiplymrl pod ziwiikienn ci:i gra z wiatrem i ma źiKiczma przewjge. 
dych ataków Pd inni';. Sedda p. Musz-1 Przeźdż eciki ze spalonego ssraela pjam 
kat. i ke. W 40 m. wyrównaiińe dfa akademi

ŚWIT — MAKAB1 2:1 (0:01 i-kóW zddhywa Hoss. W44 m. CzajUw 
Matob-i wstopila bea Sdmgera i i ski strzela samobójcza bnamke dila' 

Feiertaga. i grała zweluie blaido. Atak. I AZS. Po przerwie akademicy uizyisku-
szcza, że Maichrzyoki miat fen alnut że 
jego atak byt niejako zaska-kiującym 
przeciwnika deserem, po wielu wspa
niałych daniach obrony. A deserem 
tym szafowa I Maj-chrzycki ba-rdizo ozę 
s-to i nieoczekiwanie dla... łodzianina..

Walkę już przegraną wygra! jednak 
Chiimelewiski. W o-statiniej riiindizie po 
stawił om wszystko na jedna kartę. 
Początkowo napróźinn. M-ajichirzyciki 
zbie-rał dalej punkty. Ale w pewnym 
mmnencie prawa Chmielewskiego, któ 
ra tyle razy chybiała, zawadziła o 
szczękę, gdy po,zmańczyk zrobił unik 
boczny. Majdrrzycki padł do ośmiu, 
podniósł się jeszcze groggy, przyszedł 
do siebie- w natychmiastowym clim- 
ch-u i zmów zaczął punktować. Naoróż 
o-o. trzecia nunda ma decydlnijącą prze 
wagę w meczach mistrzowskich (jest 
dłuższa od innych) a Cłumiefewslki wy 
gra-1 ją bardzo wyisokn,

Pnnic-her triumfował na tych mi
strzostwach jeszcze raz nad techni
kiem. Ale ołbyśmy m c-li więc-eij to
ki oh ptnncbeirów. I -takich teolndków.

Finałem również był mecz Bawa- 
siak — Sipiński. I tym razem tak jak 
na meczu z Bąkowskiun sędziowie 
dali się porwać „żądzy krwi". Ale Si
piński był innym troche wzeciiwuii- 
kie-m niż Bąkowsiki. Pozinańczyk u- 
mial cop-rawda utrzymać na dystans 
Banasiaka, ale nie uitnia-1 go trafić, tak 
jak Bąkowsiki.. Sipiński tiidaw.a-1 Maj- 
chrzycikiego, puinktowiał 1-ewą lecz ro
bił io zbyt stereotypowo, brak mm by 
lo pocziucia dystansu:, zrozumienia na-i 
dogodniejszych momentów do kontr
ataku.

B-ain-asiak swa mezwylkla żywotno
ścią skruszył wreszcie mtur techniki i 
ruchliwości Sipińskiego i pod koniec 
miał wyraźną przewagę. Decyzja nie 
krzywdzi poznańczyka, choć mógla 

| brzmieć odwrotnie. Zależy od tego jak 
kto sobie wyobraża ideał boksu poi-,

P erwsza połowa gry jesit wyjąako-1 ja przewagę i mimo, że graia w dze- 
wo pow-ołn-a. Po pnzerwi-e -mecz nieco I shrtike z powodu ustmiecia z boiska Za

-wagę. Nie przeszikadza t-o jednak Ma-! 
kalii zdobyć prowadzenie z rz-ułu kar- 
-n-eigo przez Zelcera w 55 iirfmicie. Świt 
ipnz-eprowadaa k'Hlka ladurydi aitaków, | 
których rezmltaiein jest wyirówimuiiaca 
•bramka. uz\ dkama w <65 m-iiniucie przez 
Cara.. Tenże saun gracz w 82 minucie 
-zdobywa zwycieslka bramlke po ład- 
uiicim dośnodlk-owainiu Łysakowskiego» 
Sedizia p. M. Watozaik,

P.W.A.T.T, DRUKARZ 2:2 (0:2)
Wyiniik krzywdzi PWATT, który 

miai' w dintiK ej połowie przygniatali aca
pnzewage.
■zdobywa

\V 10-ej minucie Dnukamz
prtiwadzieinće dalekiego

W 57 m. wyrównuje Majewski z wi»l 
-mego. AZS w dalszym ciągu pnziewa- 
ża i w 60 m. Janikowski ze skrzydła 
efektownie strzela traeca bramlke d>la 
§ospodninzy. W mi-mutę później ;Stań- 
,źzyk U z ipodain-i-a Hyli ustaila wynik. 
.Sedizi-a p. kpt. Baran.
? Innie wyniżkl piłkarskie w Warsza
wie: Haipo-eJ — Kreft 6:1 (3:0): Orkan 
— Żar 6:1 ł2:l): CWS — Law 6:1 
(3:1): Hatoaih — Zorza 3:1 (1:0); Wek 
ker — Tiur (Mokotów) 4:1 (2:0).

SKRA — GWIAZDA 4:1 (1:1)
Skra wystąpiła bez korituizjoiwa-nycili 

Smosairskiego I i Mafonka. l-sizia po-
strzału Śłuisatrczylka I. a w 25 m. Gó- fewa upłynęła <pod znakiem gry wyrów 
redki podwyższa wynik. Dobre podia- imaneij. W tej części meczu. Drag antekredki podwyższa wynik. Dobre podla
nia Daniieteyka irhe znajdują wylkoń-
czemia.

W dinuigtej połowie Zaihairiiadiże II zdio 
bywa- taidlnynn stnziatan bnamiikę w 50-ej 
nrńn. Zaiamaczia się pnzymHiteitoca pr®e 
■waiga siitnieteeRo fiizycmnie PWATT., 
kitóry odidlade wiele grożnydi stinziaitów 
oHmmiioinyiclh przez braimikamza Saweda. 
W 70 im. Woidialk -głową sitnzdu wyrów 
iinuijąca bnamiikę dla PWATT. po rzutc-ie 
z rogu.

Druikwz zaicizyma gnać diefeiiizywuice. 
•daieki czemu udaile mu się tiibnzyimiać 
wynik. Sędziował dóbinze ip. Zdzisław 
Sim-ger.

SKODA1— ORZEŁ 4:0 (1:0)
Zwycięzcy bez NaipiórkiowisikAeigio i 

Czedl». Orze.l bez W-iikitoirzaika I. Mi- 
dluatowslkieigo i Wailen-tyinowtaza III.

W 22 mi. Winie modami-e Mairjama zo- 
staiie m-iewyfconzysibaine przez Gzajike. 
W k lika mimuit ipóźniej Szymciziaik ostro 
sbnzjeła -w stiupek. Dopiero w 41 minu
cie Bairyiła w.yisikuije pierwsza bramkę.

Po przerwie Skoda madai! aitakuije, u- 
trzyimiując linio.jaitywe. W 59 m. Górski 
ipo ładnym Drzeibotl-u zdiofoywa dirug.ą 
bramkę.

«e Story sclrodizi z ba:$ika z .powoda wy 
wrahiitecia rek-i.

W 12 mlmiici-e pierwsza bramkę z za 
irmeisżama zdobywa dla Gwiazidy Sról 
zńnig-eir głowa. W 42 m. Smosawski II wy 
irówmuie. Po .pnzerw-ie Iluż w 3 minucie 
Sfera s.tnzeła diwie bramki przez Blazal 
ka II i zdecydowomie przeważa pomi 
min izejścia w 60 (miime-e komtazjowauie 
go Btaizatka II z boiska. Czwarta bram 
kia jest diziiałem M-aszowsIkleigOi. Sędzio 
wal diO&fewaile p. Rom.anmvsi!& : Wi-

do rozgryzienia przeciwnikiem. Przez 
półtorej randy -przygotowywał o-n go 
kons-eikiwem tire do tego, co ipuskiło na 
sfapići tr-zech s hrvch ciosów w pod
bródek. z których już picnvszv wy- 
sitairczy-l. aby -powalić poinorzam na.

Cyran równie des-trukcyinre. choć w 
■trochę iuunym s-tyłu. .rozprawił się z
.WaźnWewjczein. Cyran ne bawił
się w finezje techniczne i taktyczne, 
■part naprzód, op era.jąc - nadizieńe na 
swym celnym, krótkim etosie. Woźna 
kiewiaz początkowo atakował, potom 
s:e bronił, potem, wobec nawałnicy cio 
sów. których nie mogły: powstrzymać 
■nawet bolesne riposty załamał się zu- 
pclniiej A aby wyrównać sflv. wystar 
czyloby umieć mairzpcić .wa-Ikę na dy- 
.stans, i. mieć lepsza prace nóg. Taka 
choćby, jalk SojfiskL

Mił a niespodziankę sprawił Rotholc. 
Ani śladu nie pozostało z jego chao- 
tycznnści. Dobra pracą nóg sparaliżo
wał agresywność 'Góreckiego, sam bił 
rzadko ale cełniei. Górecki atakował 
i f-urja i spokojem nic nie prowadziło 

•do 'celu. Doprowadziło zato dq celu 
Rotholca parę śwMeitnych prawych nie 
efektownych ale bardzo skutecznych. 
Wyniki szczegółowe: waga mwsza: 
I^otliołc (Warszawa) bije Góreckiego 
(Śląsk), Wiirsikl (Poznań) bije Bagiń
skiego (Wilno-).

Waga piórkowa: Rudzki (Śląsk) ki
je Chrostka (Kraków); Cyran (War
szawa) bije Wóźniakiewicza- (Łódź).

W-aga lekka: Strauss. (Lwów)' bije 
Miiilfca (Śląsk); Banasiak (Łódź) bije. 
Sipińskiego (Poznań).

Waga półśrednia: Pisarski (Warsza

Pierwszy7 skok, do którego Ba
nasiak przygotowywał s ę tak dhi- 
K0_i jUż lwowianin leżał na des
kach „do ośmiu". Potem straszna 
serja, króliki sierp z prawej i kla
syczny nokaut, przereyany jednak 
na nieszczęście lwów anina przez 
gong. Strauch nowraca przerwie 
do przytomności, ale już w piei- 
wszych sekundach drugiej rundy 
zostaje poddany7 przez własnego se 
kundanta.

Walka \\7 wadze półśredniej mię
dzy dwoma kolegami z warszaw- 
sk ej Skody — Pisarskim i Sewery 
niakiem. raz jeszcze wykazała du
żą inteligencję i doskonałe zasto
sowanie taktyki przez rewelacyj
nego pogromcę Garncarka.

Pisarski, który po swym sukce
sie nabrał widocznego zaufania we 
'własne siły, walczył znakomicie i 
ani przez chwile nie dopuścił Se- 
weryniaka do ulubionego półdy- 
stansu. Dopiero w ostatnich mo
mentach były7 mistrz Polski docho
dzi do głosu, ale punktowe zwyc:ę- 
stwo Pisarskiego nie podlega dys
kusji.

Hanske (Pom.) nie był dla Ohmie 
lewskiego (Łódź) godnym przeci
wnikom. Ta walka w wadze śred
niej była dla Chmielewskiego po
prostu zabawa. Początkowo wido- 
czn e daż.y on do „czystego** no
kautu. ale potem lituje się nad prze 
rażonym przeciwnikom i pozwala 

• mu p-zetrwać do końca, dając pu- 
I baczności prześliczny pokaz swo- 
; ich wOikich upiiejętności i nieprze

ciętnego talentu.
W wadze półciężkiej Antczak 

(W-wa) nadspodziewanie łatwo 
dał sobO rade z Wystrachcm 
tóląskb Ślązakowi : pozostał już 

Tylko'ciężki c‘os z prawej, cios, któ 
ry zresztą'nigdy nie może osiąg
nąć celu. Wszystkie trzy7 rundy7 u- 
płyneły pod znakiem nOwatpliwef 
wyższości technOznej Antczaka, 
który też zasłużenie zdobywa trze 
ci tytuł mistrzowski dla Warsza
wy7.

Przedstawiciele wagi cOżkiej — 
Konarzewski (Łódź) i Piłat (Poz.) 
nie mogli zaimponować. Dużo było 
chodzenia koO sObie. a mało' pra
wdziwej walki. Konarzewski nrał 
jednak o'brzym'a przewagę ruty
ny i prawie wszystkie pojedynki 
rozstrzyga, na swą korzyść. Jeden 
celny7 c!os Piłata w trzeciej run- 
dzJe sprawia na nim coprawda.wy 
raźne wrażenie, ale jego zdecydo
wanego zwycięstwa nie możba 
kwestionować.

Najstarszy z mistrzów Polski, 
który pierwszy swój tytuł zdobył 
dzies:ęć lat temu, i reprezentował 
Polskę jeszcze na paryskiej Olim
piadzie. zapowiedział po walce 
swoie definitywne wycofanie się z 
rngu. Oto dobrze wybrany mo
ment!

dziów 1200 osób. ! fPnmnrrp)
ELEKTRYCZNOŚĆ — MARYMONT i ^P.morzei. 

3:2 (1:2)

wa) bidę Oanncamka (Łódź): Sewery- 
niiak (Warszawa) nokautuje Wnoszą

Pierwszą bramkę sbnżeila w 6 m. Ma 
■rymiont przez Sokołowskiego • w kilka 
mlnimt ipóźniej wyrównywa- Kii'śmiersk% 
aiłe już w 24 mńntiiciie SoWowisfei zdo
bywa dla Mwryminntu iprowadizeufe.

Od 65 minuty Elelkbryaząość gra w 
dizieisiatike wskutek wykluczenia z bo- 
islka Szyimainlaika . za faul. Dzięki nad- 

■®wycza4i»e ambitnej grze całego zespo 
tu Blcfeitryozirtnśoi- w tym okresie gry, 
Koindaśz .i Karolak strzeliala dątee 
■dwie bramki dla zwycięzców. Sedizia 
p. MniisiakaŁ (m. al.)

Waga średnia: Hanske (Pomorze) 
bije Brzezińskiego. (Białystok), Ohnrę 
lewski (Łódij) bije Majchrzydkiego (Po 
anań).

• Wszechświatowy Związek Makabł 
n-le, został przyjęty do Międzynarodo
wego Związku Narciarskiego.

Łódzki Klub Lawn • Tenisowy ob- 
chodizi w roku bieżącym jubileusz 20- 
łecia 154016111.:3 i z tej pk-azji obiecuje 
urządzenie tiunniejiu mistrzowskiego w 
sJned konkureina.ii międzynarodowej; 
która odpowiadałaby tradycjom teni
sa łódzkiego.

Piękne białe zęby: Chlorodont
m m «• “ m _ Wl ia ■ ' ■ tST~w m S a . w w ■ »a ■ ■ jb RL*. ■■ ■ *

Pasta do zębów 
najwyższej jakoM, 

Oszczędna w użyciu

Katowice
KATOWICE. 23.4. — Tel. wl. — 

Ubiegłej niedz-eli przystąpili piłkarze 
okręgu śląskiego do drugiej serji roz- 
grywek o mistrzostwo okręgu Ogó
łem odbyło się przeszło 70 meczów. 
Wyniki okręgowej ligk Naprzód (Li- 
piny) — Słowian 2:0 (0:0), Śląsk 
(Świętochłowice) — Kolejowe PW 
4:0, Chorzów — Amatorski T:5 (1:2), 
BBSV — 07 Siemianówce 5:1 (3:1). 
Na specjalne podkreślenie zaśługinie 
zwycięstwo Orla nad Czarnymi 4:1 
(1:1) oraz remis 05 Katowice —IrC 
1:1 (0:1).

Po niedzielnych rozgrywkach pierw 
sze miejsce w tabeli zajął KS Naprzód 
Lipiny.

KATOWICE. 23.4. — Tel. wł. — 
W niedzielę odbył sie doroczny tur
niej koszykówki zorganizowany przez 
katowicki ośrodek wychowana fizy
cznego o nagrodę wędrowna prezy
denta miasta Katowic, dr. Kocura. Na 
starcie stanęło 19 drużyn, wśród któ
rych znajdowały się wszystkie czo
łowe Zespoły Górnego Śląska. Zasłu
żone ■ zwycięstwo odniosła drużyna 
Chorzowa, która nagrodę przechodnią 
zdobyła w roku beżącym na włas
ność. Na drągiem mielcu znalazła się 
drużyna Strzelca z Łagiewnik przed 
PZiP (Nowy Bytom) i drużyną Cho
rzów II.

W konkurencji pań zwyciężyła dru
żyna PW kobiet (Nowy Bytom) przed 
RKS Załęże. Najlepsze technczme 
zespoły to drużyna Chorzowa II oraz 
RKS Katowice i Strzelec Łagiewniki. 
Zwycięska drużyna odznaczała się 
doskonalą dyspozycja strzałową i io 
zapewniło Jej perwsze miejsce, je
dnak sama gra drużyny pozostawia
ła wiele do życzenia, gdyż wnosi ona 
dużo eiemeintów ze szczypiortoaka.

Zawody prowadzi kot. fSelrlichtiu- 
KW. '

dka..de
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Nieudany start „wschodu1 ligowego
Bezbrzmhowy mecz' .. . . . . . . . . . . . . . . . . . i —

ŁK. S. - Warszawianka 0:0 HHHHHHHKHHHmBIMHH I ' i |
Tegoroczny debjut d'wu drużyn 

ligowych grupy Wschodniej—War 
szawianki i ŁKS wypadł beznadziej 
nie blado. Zawód zrobił awłaszciza 
zespól łódzki, który wszak jeszcze 
pięć miesięcy temu był jednym z 
poważnych kandydatów do zdoby 
c a tytułu mistrza Poteiki.

Obu rywalom brakowało prze- 
dowszystkiem linii napadu, czyli 
t> di forniacyj. które nadają diruży 
nie piłkarskiej wyraz i styl. Pod 
tym względem i Warszawianka i 
LKS. licytowały się im minus od 
pierwszej do ostatniej minuty gry.

Ta sktbizna w ofenizywie nie po
zwoziła nawet sprawdzić poważ- i 
.,1« Hrafri^pi f OiDmin mnt rln.f.aii-ii-T-mvtrnie wartości fonmacyj defenzyw- 
nych obu drożyn. Wydawało się, 
że w siwnie byłv one obustronnie 
niezłe. Ale czy złudzenie to nie
pryśnie w grze 
szybkim, dobrze 
strzelającym — 
przyszłość.

Obu zespołom

z przeciwnikiem 
klomb liniującym i 

okaże dopiero

piłka sprawiała
moc kłopotów, to też akcje w któ 
rycli dochodziła ona choćby trzy
krotnie do gracza tej samej draży 
ny można było policzyć bodnij na 
palcach jednej reki.

Naogół jednak oiłlka poprostu 
wędrowała od przeciwnika do 
przeciwnika, bez ładu, składu i ja- 
ikiejkoDwiek koncepcji myślowej.

Do nieciekawai tej walki druży
ny stanęły w zestawieniach:

ki

zt Kr
UK« *

filo jednak 
z własnym

utrzymywać kontaktu 
napadem.

nie zasłużył . żaden zespół, a

GBURSKI (ŚL.) — PISARSKI 
(WAR.).

BAGIŃSKI (WIL.) — WIRSK1 
(POZ.).

Warszawianka: Jadhimek;
Zwierz ,Rusin; Materśki. Makow
ski, Hahin; Komgolid, Ketz, Kot
kowski, Prosator, Piliszek.

Ł. K. S.: Frymarkiewicz; Kara- 
siak, Gałecki; Pegiza. Wełnie. Jań 
czyk; Durka, Herbstreich, S..empiń 
ski, Sowiak, KróL

Pierwsza połowa meczu była je 
sacze jaka taka. Jakikolwiek odra
za rzuciła się w oczy impotencja 
obu napadów, mimo to kilika cieką 
wych sybuacyj podbramkowych i 
zagrań w polu, przy równocześnie 
bardzo słabem tempie, robiły na
dzieję, że po pauzie będzie lepiej.

Niestety — było dużo gorzej. 
W odcinku tym zniknęły bowiem 
resztki myśli, techniki i żywości 
gry. a boiskiem owładnęła niepo
dzielnie nuda, nieudolliność i przy
padkowość.

Zresztą ten brak wyniku cyfro
wego i podzielenie się punktami 
odpowiada dość ściśle., przebiego
wi zawodów: na strzelenie bram-.
tnBBSBHMnnBHaaaaBMMBHHMaBHaai

pnzeiwagę Warszawianki w pierw 
szef połowie zniwelowało w’ dru
giej dojście do głosu ŁKS-u.

Z pośród 10-ciu napastników te
go nieciekawego spotkana coś na
prawdę dobrego nie można powie
dzieć o żadnym. W ŁKS-sie Stern 
piński jako kierownik napadu nie 
zdał zupełnie egzaminu. Sowiak 
tyle, że kilka razy próbował strze 
lać. Herbsbreich usiłował jaik zwy 
kle robić coś sam, również be.z po 
wodzenia, lwia część dośrodkowa ń 
Dumki trafiała w pomocnika, Króli 
'też był bez wyrazu.

W Warszawiance Kotkowski do 
przerwy wykazał się wyjątkową 
jak na siebie ruchliwością, aile po
tem spadł do stałej swej ostatnio 
roli — bezużytecznego figuranta.

Ketzowi również daleko do cza 
sów swej świetności z jesieni. W 
pólu nie przedstawił teraz żadnej 
wartości, a strzały czasami efek
towne, nie docierały jednak do ce
lu.

Prosator posiada manierę zby
tecznego przetrzymywania piłki i 
gry już nawet nie w szerz, ale w 
tył boiska. Pozatem brak mu w 
wybitnym stopniu startu do piłki. 
Piliiszelk nie liczył się wogóle, 
Korngolidowi nic sie nie udawało.

W ŁKS-sie nieźle wypadła sra 
linii pomocy, dzięki pracowitości

Wśród obrońców stojących bez 
wyjątku na poziomie wyróżniał się 
wysoką formą Rusin. Zwierz do
bry taktycznie, wykazał się jednak 
brakiem serca w wafce, ora,z nie
pewnym wykopem. W LKS-ie

Gałecki leipszy od Karasiafca. Obaj 
bramkarze nie mieli specjalnego 
poiła do popisu, gdyż pillki przez 
nich chwytane nie wykraczały po 
za ramy mocnych podań do bram
ki.

Sędzia dr. Lustgarten z Krako
wa, jak zawsze, b. dobry.

Pogoń zdobywa 2 pkt
zwyciężając 22 p.p. w Siedlcach 3:2

SIEDLCE, 23.4. — TeL wł. Prze
glądu Sport. — Pogoń — 22 p. p. 
3:2 (1:0). Bramki dla Pogoni strze
lili: Łagodny dwie, Niechcioł jed
ną, dla 22 p. p. — Swiętosławski i 
Bilewicz. Sędzia p. Rett.g z Łodzi.

Wynik remisowy raczej byłby 
sprawiedliwszy. Na obydwu dru
żynach znać jeszcze przebytą zi
mę. W Pogoni na pierwszy p'an 
wybija się Albański, broniący nieje

Pomoc spełniła swoje zadanie, 
przyczem Kuchar specjalnie opie
kował się Graczyńskim. W ataku 
lepsza lewa strona Niechcioł, Ła
godny. Z.miner na środku ataku 
nie był zbyt groźny. Niezły Moty- 
lewski miał za partnera słabego 
Wolańczyka.

22 p. p. miał słabe i dobre mo
menty i rozegrał się naprawdę do
piero po przerwie Porażkę woj
skowi ponieśli dzięki złej taktycdnokrotnie wprost w beznadziej- skowi ponieśli dzięki złej taktyce, 

nych sytuacjach. Obrońcy Bereza gdyż wyrównawszy 2:2, zamiast 
i Józefski pewni. Wadą Berezy jest na okres 5 minut zamurować bram 
•brutalna gra. To też po przerwie kę. pozwolili sobie prawie że w 
w 31-ej mimice został wykluczo- ostathej minucie strzelić decydują-
ny z boiska. I cego gola.

wisizysifikith*- trzech Ich
vis-a-vis też pracowite, nie potrą

Rozmowa z Estrabeau
Te kilka dni po dezercji Naju- 

cha nie pozostawią po sobie zbyt 
dobrych wspomnień i pewno 
przejdą do historii teniisu polskie 
go.

Urwanie głowy straszne: tele
fon i telegraf ciągle, pracował 
między Warszawą a Paryżem. 
Wreszcie spadł kamień z serca 
— Estrabeau jest już wśród nas. 
Czarny, niedużego wzrostu Frań 
cuz opowiada nam o swoim gwal 
łownym „na łap cap“ wyjeżdzie 
z Paryża.

— Ca c‘est degoutant! (to bu
dzi niesmak). Ale dzisiaj po Nrem 
cach wszystkiego można się spo 
dziewać. Będę się starał zara
dzić w nieszczęściu. Tydzień 
czasu to coprawda niezbyt wiele, 
ale jeszcze - można dużo zrobić.

— Czy widział Pan

Merlin ostatnio na skutek rad, 
udzielonych przez Cocheta, zmie 
nil sposób trzymania rakiety. 
Oczywiście początkowo odbije 
się to na jego rezultatach. Feret 
był ostatnio w niezłej formie i je
go porażka mówi więcej.

Tlloczyński podobał się Fran
cuzowi bardzo.

Znać w niim klasę. Szczegółową 
opinję o nim (jak również o in
nych graczach) wypowiem, gdy 
z nim zagram. Servis mą b. dio- 
bry. Robi pewne błędy przy 
backhandzie, zbyt mało piłek pla 
suje. Powinien starać się grać 
nieco mniej ofenzywnie. Dużo pi
łek, nadających się do skończe
nia nie wykorzystuje.

Kort „Legji“ jest trochę za 
wolny. W takim „Rolland Qar-

przedtem graczy polskich?
— Żadnego z nich nie znam,

kiedy ,ros“ piłki odbijają się dużo szyb
ciej.

TŁOCZYNSK1 PODCZAS MECZU Z WITTMANNEM. 
wykazał swoistą ambicję, która pozwoliła mu wygrać bez straty, 

seta.

Gwoździński z Polakiem po zgra I Pogoni uśmiecha się szczęście, ala 
niu się będą tworzyć doskonałą pa Zimmer strzela koło słupka. W 20 
rę obrońców. W pomocy najlepiej I minuc.e wolnego z 30 metrów bro 
wypadł Sroczyński. Jakubowski u-l ni szczęśliwie Koszowski. Po chwi- 
nieszkodliwił Motylewskiego. Tro- li Graczyński zaprzepaszcza świe- 
chę słabiej wypadł stary weteran, tną okazję, gdy stojąc sam pod 
Czajka, któremu parę razy uciekł u

List od Poredy
Nowy York, w kwietniu;

„Przyzwyczaiłem się już, że 
pó każdym meczu dzidę się 
wspomnieniami z czytdnikami 
„Przeglądu Spiortowego". Nie 
pisałem dawno, ale miałem cięż 
ikie chwile po klęsce z Schaa- 
fem. Niestety nie pozostała mi 
nawet nadzieja na rewanż, gdyż 
Schaafa nie mą już na tym świę
cie.

Ciężkie to były dhwille, kie
dy upirzytominiłem sobie, że 
przegrałem przez k-o. Di a każ
dego boksera nokaut jest zała
maniem psydhicznem. Zrozu
miałem, że przez pewien czas 
nie wolno mi nawet myśleć o 
boksie. Jako lekarstwo wybra
łem podróże po Stanach Zjed-

toczonych co mi świetnie zro
biło.

Teraz przystępuję do dalszej 
kariery z nowemi silami i z no
wym zasobem energii. Mam na
dzieję, że wszystko w przysz
łości bodzie dobrze. Karjerę 
swoją mniszę przecież zaczynać 
nanowo, alie przypuszczam, że 
wkrótce stanę znów na wyso- 
kości zadania. Zwycięstwo nad 
Heeneyem posunęło mnie już o 
krok naprzód.

Narazie nie mam widoku na 
żadną walkę. Proponowano mi 
wyjazd na tournee do Europy, 
ale uważam, że jeszcze na to nie 
niadszcdl czas; mam jeszcze w 
Ameryce wdzięczne pole do 
działania. Stanley Poreda.

Jak każdy Francuz, Estrabeau i 
jakikolwiek dużo o nich słyszą- lubi mówić o szansach. swego 
iem. Nie widziałem też nigdy gra kraju w obronie Puiharu Davisa. | 
czy holenderskich. Francuiz jest nastrojony pesy- I

Czy ma pan ewentualnie czas mistycznie. Nie wierzy, aby w. 
nby być w Hadze podczas meczu tym roku puhar pozostał we Frań |
Polska — Hoil and ja?

— To zależy tylko od Racmg 
Cłubu z którym jestem związany 
kontraktem, wiem jednak, że ten 
.klub jest b. przychylnie dla Pola 
kćw usposobiony.

— Co Pan sądzi o formie Fe
rcta i Medioa (przyp. red. — 
obaj prizegraiH ostatnio w trzech 
sctóch db Timmera)?

cji, miimo, że jest przekonany, i
iż Bwoitra w ostatniej chwili i 
da się namówić na singla. Nato i 
miast powątpiewa, aby Cochet I 
mógł być w szczytowej formie ! 
(niedawno z nim trenował). ।

Bousisus według niero jest ty
pem gracza, który zbyt wcześnie - 
zaczai grać i dzilś już nie robi po
stępów. K. G.

Niechcioł.
W ataku, który rozegrał się do

piero po przerwie, zawiódł Gra- 
czyński, pauzujący przeszło od 15 
miesięcy. Biiewicz do przerwy za 
dużo grał na własną rękę, n.e wy; 
korzystając Swiętosławsk.ego, któ 
ry niejednokrotnie stwarzał groź
ne sytuacje pod bramką Pogoni. Ru 
sinek był wszędzie, lecz jego prze
boje obrona zatrzymywała faulami. 
Marcinkowski byłby naprawdę 
pełnowartościowym graczem, gdy 
by grał przytomniej pod bramką.

Drużyny wystąpiły w składach: 
Pogoń: Albański; Bereza, Jeżew 

siki; Hanin, Kuchar, Deutsohman; 
Motylowski,. Wolańczyk, Zimmer, 
-Łagodny,--Niecheicł. - —-.-,.-. --

22 p. p.: Koszowski; Polak, 
Gwoździński I; Czajka, Sroczyń
ski, Jakubowski; Swiętosławski, 
Bilewicz, Graczyński, Rusinek, Mar 
cinkowski.

Grę rozpoczyna Pogoń. W 
czwartej minucie Gwoździński ład 
nie wypuszcza Marcinkowskiego, 
który z 10 metrów pudłuje. Za 
chwilę kombinacja trójki Pogoni o- 
mal nie kończy się zdobyciem 
bramki. Główkę Wolańczyka przy 
tcmnie broni Koszowski, Szybki a- 
tak wojskowych. Albański broni 
szczęśliwie. W 15-ej minucie piłkę 
dostaje Graczyński i z bliskiej od
ległości strzela w ręce Albańskie
go. W 20-ej minucie Marcinkow
ski przedostaje s ę pod bramkę Po 
goni. Podbiega Bereza i piłkę za
trzymuje na Tinji pola karnego rę
ką. Wolnego wojskowi zaprzepa
szczają. W 23-e.j minucie tenże 
gracz pudłuije z 5-c:u metrów. Po
goń broni się tylko wypadami, któ
re z powodzeniem likwiduje obro
na 22 p. p. .

W 31-ej min. następuje dramat 
pod- bramką 22 p. p. Zamieszanie 
podbramkowe — .nadbiega, Sro
czyński i rataje na róg. Strzał.Nie- 
chcioła przytomnie lokuje Łagod
ny w siatce. Pogoń Iprowadzi 1:0.

Po przerwie już w drugiej minu
cie Bilewicz z 20 metrów; strzeia 
w poprzeczkę. „Taką samą’ sytua
cję marnuje, Zimmer.

22, p. p.. dąży do wyrównania. Ak 
cje jego zaczynają się . kleić. Atak 
za atakiem sunie na bramkę Pogo- 
ni, ..która zaczyna grać brutalme,

bramką miast ostro strzelać, p.łkę
daje Swiętosławskiemu, który sy
tuacji nie wykorzystuje.

Wyrównanie pada w 24 minucie* 
gdy Świetoslawski dostaje pdkę 
od Bilewicza i przedostaje się 
przez obronę. Albański wybiega z 
bramki, lecz Swiętosławski go mi
ja i lekko strzela do pustej bram
ki.

Wojskowi niedługo się cieszą] 
wyrównaniem, gdyż już w 27 mi
nucie Łagodny przechodzi przez 
obronę i z odległości 5 metrów, 
strzela nie do obrony. Pogoń pro
wadzi 2:1. 22 p. p. dąży do wyró
wnania, nie schodząc z pod bram-
ki Pogoni. W 31 minucie foui
na Marcinkowskim Bereza zosta- 
je- usunięty s boiska. W 32 łnżiŁu- 
cie wolnego z 40 metrów strzela 
Gwoździński. Zamieszanie pod 
bramką Pogoni i Bdewicz wyró-< 
wnude.

Cała drużyna 22 p. p. skupia się' 
pod bramką Pogoni. Atak za ata
kiem idzie na bramkę, lecz. obro
na z Albańskim wszystko rataje, 
Ostatife minuty należą także do 
22 p. p. Pogoń broni się wypadami, 
przyczem w ostatniej minucie po 
kombinacji Łagodny — Niechcoł 
ten ostatni strzela zbliiska decydu
jąca bramkę.

Sędziował p. Rettig z Łodzi bar
dzo dobrze.

ły

LeKKa atletyka
w Poznaniu

W ramach biegu naprzełaj odlby 
■ się zawody lekkoatletyczne.

które przyniosły nasteiDii^ce wy- 
nŁki: 100 mitr.: .1) Strychiński (War 
ta) 11,6, 2) Feliński (Warta), . 3) 
Eggert (Sokół); 800 mitr.: 1) Mar- 
ciniec (Warta) 2:07,6. 2) Urbaś (So 
kół), 3) Siuda (AZŚ); 4x100 mitr.:
Warta I 
czyński. 
Z. S.. 3) 

Skok 
(Warta)

(Feliński. Marciniec, śtry 
Wojtkowiak) 46,6, 2) A. 
Warta II.
w dal: 1) Malinowski 
6,66, wynik zaledwie o

diwa cm. słabszy od rekordu okrę
gowego, co na początku sezonu 
zastaguje na podkreślenie, 2), 
Schmidt (AZS). 6,32, 3) Skoclki, (A. 
Z. S.) 6,07. Skok wwyż: 1) Wesper 
(AZS.) . 1:75. 2) Banaszkiewicz

. ____ , (Warta) 1,70, 3) Malinowski (Wiar
szczególnie Berezą. W 10 minucie ta) 1,60. . ;

WARSZAWIAN KA — ŁKS 0:0
Pojedynek Ketza (W.) i Jańczyka (ŁKS). Na lewo arbiter zawodów dr. 

’ ’ z Krakowa.Lustgarten

je-

w»

GRUPA UCZESTNIKÓW WALNEGO ZBBRANLAJPORTOWYCH DZIENNIKARZY WARSZAW- 

, MpHrat m. Nioenberg. kot. Żelteny, Junosza-Dabrowski. Sikorski, kot Mielech.
Na pierwszym Płatne «©twaJ strzelecka i OlchowicŁ ’

lin-

0 pubar P.U.W.F. |
Sekcja kolarska W. K. S. „Legja" or-! 

gantomje w. dn. 3 maja r. b. m,a otwarcie | 
sezonu kolairskiego doroczny wyścig I 
diruiży.n.cwy ma dystansie 100 Mm.'..o, 
puhar PUWF i PW ze’ startem i metą | 
w Jabłonnie Legionowej. |

Każda z drużyn kOubowych musi się । 
składać z 3-ch graczy, a Mulb może wy 1 
stawić conajiwyżej dwie takie drużyny.; 
Start drożytr, po losowani tu, nastąpi co । • 
dwie minuty.

Żadina pomoc techmicana i pnowiiain- 
łowa nawet ze strony osób pOBtran- 
inych, nie jest dos^ycJona,

Klasyfikowane będą “tylko te druży
ny, z których najmniej dwu zawodni
ków przejedzie cala . trasę. Zwycięża 
drużyna, której zsnmowany czas dwu 
pierwszych zawodlników jest iiajkirótsźji'

HONEMAN — HAN SEN — FAUCHEUX
Trźei mMiżowie śiprintu, walczą o Puhar Europy na torze Yelodro- 

mu zimowego w Paryżu.
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Zwycięstwa Warty i Ruchu 1:0
Czarny dzień zespołów hrakowsKich. Wisła przegrywa na Śląsku, a Garbarnia w Krakowie

KRAKÓW, 23.4. — Tel. wł. — 
iWarta t- Garbarnia 1:0 (0:0). Bram 
kę dla Warty strzehł Szerfke II. 
Sędzia p. Mazur. Publiczności 4000.

Tegoroczne wyniki Garbarni «nie 
(wysuwały zespołu tego na fawo
ryta w meczu z Wartą. Jeśli jed- 
tiak pomimo tego gospodarze prze- 
igrali ten mecz, to nl.e znaczy, aby 
/wynik spotkania nie mógł brzmieć 
odwrotnie.

Wartą zaczęła mecz w lepszej 
formile od swego przeciwnika. Na
pad jej funkcjonował .sprawniej, po 
tzycje jego były groźniejsze, jednem 
słowem goście , byli zespołem o 

,"wiele lepszym. W miarę jednak 
ruchu wskazówek zegara szanse 
izaczęly się wyrówinywać. Gospo- 
darze zaczęli coraz bardziej docho- 
idzić do głosu, a kryzys minął wraz 
z przerwą.

Pierwsze mimuty gry po pauzie 
przyniosły już zmianę obrazu. Te
raz rozpoczął się pojedynek ambit- 
niego ataku gospodarzy z bramka
rzem i obroną przeciwnika. Wy
grał go Fotitowicz, przypieczęto
wał Szerfke celnym strzałem i po
rażka Garbarni stała się faktem 
dokonanym.

Warta cofnęła się do defenzywŁ 
przetrzymując półgodzinny napór 
ambitnie grających gospodarzy i 
wywożąc do domu cenne dwa pun
kty.

Ocemając zwycięzców, należy 
wyróżnić świetną pracę trójki śród 
kowei ataku, który szczególnie ; 
przed pauzą celowo pracował i gdy 
by akcje swe kończył strzałami to , 
przy niezdecydowanym Gregor- ; 
czyku mógłby uzyskać wyższy cy
frowo wynik. i

W Dornoey do przerwy wybijał : 
się Ofierzyński. współpracujący do < 
brze z I nią ataku. Po przerwie ca- ' 
la trójka pomocy Warty poświę- . 
cila sie pracy defenzywnej. Trio i 
obronne, a właściwie wspania- ■ 
iły Fontow:cz w bramce zdecydo
wał o wyniku w drugiej połowie 1 
spotkania. ’

Garbarnia z początku słabsza ' 
rozgrywała się coraz bardziej. Ak- 1 
cje ataku opierały się jednak głó- j 
wilie na pracy Smoczka, który sta ,, 
niął na bo:sku zaledwie w kilka go- I 
dżin po ślubie. Akcie trójki środko
wej jako całości niewiele miały gro ; 
5żnych momentów, gdyż Joksz na < 
prawej stronie wypadł słabo, a । 
Pazurek doniero w drugiej połow:e 
zaczął dochodzić do głosu. Skrzy- 
kłłowł otrzymywali cenne piłki od 
Smoczka, ale nie uinielli ich reali
zować. Pomoc niepewna. W obro
nie lepszy Konkiewicz. Gregorczyk 
i Bil ifenewni.

Drużyny wystąpiły, w składach: 
Warta: Fontowlcz; Flieger. Pa-

w lak; Przykucki, Ofierzyński, Szer 
fke I; Radojewski, Kiroła, Szerfke 
II, Kryszk.ewicz, Nowacki.

Garbarnia: Gregorczyk; Konikie- 
wicz. Bil; Nagraba, Wilczkiewicz, 
Skwarczewski; Riesner, Joksch, 
Smoczek, Pazur, Bator.

Warta zaczyna grę i przez pier
wsze 5 minut jest ciągle w ofen- 
zywie. Ataki Garbarni ogranicza
ją się do współpracy Smoczka ze 
skrzydłami. W 13-ej minucie Gre
gorczyk chwyta centrę Radojew- 
skiego. wykazując poraź pierwszy 
swą niepewną formę; nadbiegają
cy Kryszikiewicz n:e trafia w pił
kę, toczącą się obok bramkarza.

Warta jest ciągle zespołem lep
szym i ma szereg pozycyj pod 
bramka gospodarzy. W 30-cj mi- 
.nticie Smoczek strzela pewnie na 
bramkę, strzał jego idzie nieuchron 
tlić w róg, lecz w ostatniej chwili 
trafia na but obrońcy i zmienia 
keirunek.

Gospodarze zaczynają z począt
kiem trzeciego kwadransa zagra-, 
żać bramce przeciwnika. Fonto- 
wicz wykazuje pierwsze przebły
ski swej wspaniałej formy.

Po pauzie pierwsze ataki Gar
barni kończą się pod bramką go
ści. Smoczek już. w trzeciej minu
cie wspaniałym wolejem przenosi 
piłkę obok słupka. Niedługo póź
niej Fontowicz broni groźny strzał 
głową Smoczka. Rozstrzygnięcie 
pada w 11-ej minucie, gdy Szerfke 
II otrzymawszy piłkę od Kryszkie- 
wicza mija obrońców i ostrym 
strzałem pod poprzeczkę uzyskuje 
prowadzenie.

Garbarnia ambitnie dąży do wy
równania, przestawia nawet na 
chwile swoją linie ofenzywną. gdyż 
R esner idzie na łucznika, a Joksch 
wędruje na skrzydło. Gra przybie
ra na ostrości, raz po raz rozlega 
się na boisku gw;zdek sędziego. 
Mecz traci zupełnie charakter op,-

tyczny i staje się raczej słuchowi-1 Gwóźdź, Peterek, Gemza, Urban, 
śkiem, gdyż sędzia Mazur nie bar* Wisła: Kfl.ński; Pachner, Py-
dzo się orjentujc, popełnia ki^ka
błędów, a w dodatku gwiżdże 
przeraźliwie, iż wyprowadza 
wszystkich z równowagi. To 
schodzi on po meczu z boiska 
opieka porządkowych i policji.

tak 
to 

też 
pod

WJ^ia. rdWHiu» a j -
chowski; Kotlarczyk II, KotlarczyK

Sala

Garbarnią atakuje bez przerwy, 
wszystko rozbija się jednak o do
brą grę defenzywy gości. W 34-ej 
rniniUicie wyrównanie wisi na wło
sku. gdyż piłka toczy się po l’nji 
bramkowej Warty, lecz nadbiega
jący Flieger wyjaśnia sytuację.

Dwa wspaniałe strzały Smoczka 
w 40-ej i 44-ej minucie, z których 
każdy miał w sob!e 90 proc, za
rodka bramki, sparaliżował dosko
nały Fontowicz.

WIELKIE HAJDUKI. 23.4. — 
Tel. wł. — Ruch — Wisła 1:0 (0:0). 
Bramkę zdobył Włodarz.

Ruch: Kurek; Wadas, Kacy; Zo- 
rzycki, Badura. Dziwisz; Włodarz.

I, Jezierski; Balcer, Obtułowicz, 
Reyman I, Reyman II, Łyko. Sę
dzia p. Posner z B elska.

Niedzielne zawody rewanżowe 
przyn osły Ruchowi cenne punkty 
zasłużenie. Z minimalnemi wyjąt
kami gospodarze itreii przez cały 
czas przewagę, a że zwycięstwo 
ich wypadło tak nikle pod wzglę
dem cyfrowym, jest to zasługą 
doskonalej obrony Wisły. Obrona 
gości była ich najlepszą formacją i 
wybijała śię dość znacztfe ponad 
poziom reszty drużyny.

Linią pomocy była u gości naj
słabsza; najlepiej tym razem wy
pad! Jezerski. Atak wykazał świe
tną technikę. Dawno n:e oglądali
śmy na Śląsku takiego opanowania 
piłki, ale ponieważ nie było ono 
poparte ciągiem na bramkę, atut 
ten nie mógł być wyzyskany.

Reyman na środku pracowa 
wzorowo i nieustaime próbował 
pchać swoją linję naprzód, a od.i.i 
skrzydłowi zaimponowali kum
lięknemi biegami. .

W ataku miejscowych wymMf 
się bezapelacyjnie na pierwszy 
plan Włodarz, zarazem najlepszy 
gracz na boisku. Jego spokojna J 
rozumna gra zasługuje w całej peł
ni na uznanie. Urban jeszcze do 
swojej dawnej formy nic powroc.ł- 
Peterek c ągle jeszcze w bardizo 
Słabej kondycji fizycznej nic ode
grał swojej zwykłej roli, a dwaj 
łącznicy wypadli dość bindo.

Pomoc wspierała napad bardzo 
wydatnie i spełniła swoje zadanie 
w zupełności, a Dziwisz,dzięki swo 
jej ofiarności i ruchliwość by kla
są dla siebie. Unieszkodliwi on 
prawie w stu procentach Balcera.

Obrona Ruchu popravv.a się z 
meczu na mecz i staje się , bardzo 
wartościową częścią całości. Ku
rek był naogół bezrobotny, a nie
liczne jego interwencje cechowała

ip:

Kajnar, Bykowski, Seldel, Worka
wyeliminowani z grona kandydatów do spotkań ostatecznych

Sobota. 22 kwietnia, 
cyriku znów była przepełnio-

na i wallki znów opóźnione. coprawda 
nie z winy organizatorów, ale regu- 
lamirm P. Z. B„ kitóry każę ważyć

wstrzymać na dystans silnego jak 
tur przeciwnika. Banasiak parł na-

Nic wartościowego nie wniósł ró
wnież na ring Ktodas i Wystrach.

pnzód, okładając. jaik ma siebie nawet Chaotyczna wymiana ciosów tych si
sweml p ościami iprzeciwni- łączy przechyl'la szalę zwycięstwa

ka. Bąkowisfci tańczył kolo mego jak i na stronę Wystracha głównie z po-
zawodników na godzinę przed star-j,baletu ca odważnie angażując się w wodu iiokdaunni 
tein. A jak się okazuje, przy kiłkuna-; wypady i riposty. Słuszny wynik byt dzie.
stu bokserach godzina nie wystarcza remisowy. O zwycięstwie (skoro taki | Wódka zdajestu bokserach godzina nie wystarcza
na te formalności.

Atmosfera wśród widzów i zawod
ników napięta; z a.g es zez a. ją się szan
se dokoła uzyskania tronów, nadcho
dzą pierwsze półfinały. Nieuzasadnio-

werdykt zapaść musial) mogło decy- 
dować tylko zrozumienie bolksu przez 
.sędizów. Zwyciężyła i to jednomyśl
nie koncepcja brutalna.

To bylła jednak jedyna decyzja z 
którą moglibyśmy polemizować, choćńa nfczem wrogość widowni wobec ;------- „ .. _

Poznania zaznacza sie za każdym ra- niespodzianek nie brakło. Zaliczyć do
zetn, gdy trkażą się na r-ngu zielone L^ch -należy zwycięsitwo zesztorocz- 
spodenlki. Cały cyrk od galerii dołóż nego finałsty w wadze koguciej, kra- 
życzy mu porażki. kowiatóna Cłirostfca z faworytem Kaj-

Kolegium sędziowskie poprawnie i 
bezsitronne. Burzliwe protesty wido
wni po nefotórych walkach są raczej 
wyrazem zawiedzionych nadziei niż
błędów w orzeczeniach. Mimo to wy
rządzaja arbitrzy swem i 
ulem, a raczeij sposobem
krzywdę boksowi polskemu. Sędzio
wie propagują bowiem siłę, nie cios

karjerę. Przez

narem. Jedne z mumiDizyidli postaci 
jalk.ie przewinęły się .przez ring _ na 
mistrzostwach. Chrostek, jest p ęścia 
rzern calem sercem. Nie zna on co to 
strach, wahanie, załamanie, prze na

postępowa- przód ustawicznie. na każdy- cios znaj 
i myślenia diuje odpowiedź, panaTźuje wszelkie

zamerzenia przeciwnika rozmaiito-

łodziamina w 3 nuu-

się kończyć już swą 
dwie ruindy agorą

cebiy i śliny: brutalna s ię, która po
zwała tylko na huraganowe. prowa-

ścia swych metod walki. To prawda, 
że ciosom jego brak celności, akcjom
czystości i szlifu wieflkrei wiedzy te-

Kajnar próbowałdzouę naośłep ataki; sędziowie zdają I dnncznej. -------- ----- ... .. .
Się nie dtfćenihć atutów misternie j zasobów swej techniki i szkoły. 'Sień-

ipahail oni bykiem swego ■przeciwnika 
i m ai optyczna przewagę. Dopiero w 
tnzęciej rundz c Jakiś dobry duch o- 
świec'i Piitaita i nauczył go robić uży
tek ze swych długich rak. RezufJtat: 
Wódka byi przez dwe minuty groggy 
i niezdolny do podniesienia rak dla o- 
brony; byl nokaut na stojąco.

Roizegranio też dwie walki .klubowe , 
iprzyczem .jednia tylko była prowadzona 
ma serio. Sipiński ze wzrastająca z .ruin 
dy na rundę przewagą, wyipunkitowaś 
Wciliniakowskiego. świetlna praca nóg 
cechowała to sipoffcam c.

Konarzewski wygrał z Krańcem 
pnzez wątpliwej wartości nokaut. Za
ledwie zdołał om zadiemonstpować na
ńe swego kolegi klubowego lepsze wa 
lory techmóczinc. a już po prostym 
Kreinz padt na deski do 3 i zdecydował“y Miemz pauu

całych ' sjj poddać.
Nierówny poziom ‘ przyniosłoiję IMV uuuvuiav aiuiuw u» w* >v .n.vivwm.v ----- w -

wiązanych akcyj obronnych zawód-Jpy jego .tpafaja momeinitatae na ripo- le spctkań. Woźniak :c w cz np. nic oo- 
ników słabszych. ich koncepcyj -taiktycz isty, ipnoste, mające przygoitciwać dal- tpuścill dzięki swemu tempu i zacięto- 

t 3 • • . i — : . »..«•. ..1 w n w. —__ .*.*(1—-...... i i ««» » iLn« * _ • _rt- _ .1„ >.r.., i .4 tt । rrl ł .rt .1 c lir *i^.0r rAmydl, knzyżuijacyoh się

Ibrcdy dztenukarzv
Walne zebrame koło warszawskiego 

IZ w. Dz. i Publ. Spointowycih zgromadzi 
to w soboto okęifo 30-tu cztoników. Nau- 
ważnęijsza uchwala byl wybór samo- 
dzieńnego zaraadu króa. któnem uiprze- 
du'.o kierował zarząd główny Związiką. 
wyib eraniv na zjeżdize wszystkich kól 
prow mc.icinańnydi.

Do zarządu 'kola warszawskiego po- 
wuilanio .pip.: na ipreze-sa imż. J.^ Gna- 
bowśkiego. na wiceprezesa kipt. Zelaiz- 
nugo, >iia członków pip.: K. Gryżew- 
sk ego. R. Mosina i Al. Aleksandrowi
cza, a na zastępców — Górkę i Dan- 
zyga. Do sądu koleżeński ago weszli 
ipp.; M. Strzete-iki, kipt. Korłetto, J. Brd 
man. Osiński i Bednarski. Do komisji 
rewizyjnej PP-i A. Olchowfcz. W. Si- 
łkorsiki i T. Grabowski.

Zebraniu .przewodniczyli koleino PP.: 
W. Sikorski i M. Strzelecki.

Pozatem uchwalono .podnieść wy- 
Bokość składki członkowskiej do zl. 
16-tó .rocznie, z czego do kasy koiła 
wairsz. wpływać będzie 10.— _

Na zakończenie postanów tono oo- 
feiefoować p jdyr. P.U.W.P. za łaska
we udzielenie sali -na odbyte walne ze- 
jb.raiii.iie.

Prezes Z. Rusecki, który wyjeżdża 
w poniedziałek do Palestyny, otrzy- 
'iKi.l iinaind.at od P.Z.P.P. co do sfma- 

■owania i u i ędz. y pań st wowych mcc z y 
i .'ski z Pałes-tyna i Egotem.

brutalna s.ilą myślącego jedynie jediną 
kaćjgorją mózgu — aby naprzód.

Boks poi siei c erpi na swe zbyt do
bre warunki fizyczne. Aby nadać mu 
słuszny kieruinek rozwojowy premio
wać sic winno wlaśn e technikę i o- 
hronię. A na to trzeba przedewszyst- 
kiem, aby sędziowie rzucali nań o- 
kiem z wysokości Majchrzycfcich, a 
nie Banasiaków.

Dygresja t.a jest napisana na mar
ginesie walki Banasiafc — Bakowslki. 
Ńie ulega wątpliwości, że Banasiak 
bjl silniejszym i groźniejszym bokse
rem, że walczył jak na niego dosko
nale, że Bąlkowiski byl słabszy niż w 
meczach poprzedneh. wdawał się nie 
potrzebnie w bijatyki, ńie umiał po-

zwycięsko zisze akcje, umierają ly zarodku.
Na tle ogólnego wysokiego pozio

mu mistrzostw niekorzystnie wyróż
niało się paro walk. Odnosi się to 
przedewisizystkiem do meczu Brołik— 
Hanske. Pomorzanin bywał już w lep 
szej formie, tym razem był tylko a- 
gresywny, ate bez precyzji. Brolik 
jest zupełne surowy.

ści absolutnie do głosu Kozłowskiego, 
który jeszcze wczoraj tak ładnie sie 
i-z-aprezeintowal. Pomor-zanin już w dru
g?aj rundzie uzmał za stosowne poizwo 
!ć sie wyiltazyć.

Antczak, oszczędzając się. wyraźnie 
poslkinoimil tpeł.riego temiperamenitu ale 
surowego Urbana. Polus mail ciężkie 
zadainie zantóp zaipaniował nad Bnzecz-

Nowacka, AZS - Warszawa
wygrywa bieg naprzełaj o mistrzostwo Dolski

To i owo
Organizacje meczu Polska — Niem

cy o puhar Davisa. po ewemitualnem

ŁÓDŹ, 23.4. — Tel. wł. — Cross 
country pań o m:strzostwo Polski 
zgromadził stawkę najlepszych 
biegaczek. Pod tym względem by
ła impreza udana, niestety, w żad
nym stosunku do tego nie stała
wartość propagandowa, zaintereso 
wanie bowiem biegiem było m kro ..ii. — — ii — Tró„..U,-ró m-n-nuroo.i-iil mn_zwycięstwie nad Holandią, powierzo- sikOpjjn.e. Również organizacji mo

no na ostatnieni zebraniu zarządu P. | ^naby niejedno zarzucić.
Z'NLa me“iw I '

IM t powodzeniem
Rjedii. I swój pojedynek z obrończynią ty-

Hebda by1! badany przez lekarza, | tulu mistrzowskiego, ślązaczką
który stwierdził u niego po gryipie o-! Szuasówną.
slabienie całego organi-zmu i zalecił, zaCzął się za stadionem
parodniowy kompletny wypoczynek. ŁKS-u trasa jego prowadziła da- 
Wobec tego w pierwszych, dniach trę ]ej przez o;koHczny liasek karolew- 

ski i wynosiła, sądząc z uzyskane
go czasu tylko coś ponad 800 mtr., 
a nie 1200, jak było przewidziane.

SUIHTOUEJ 
SIO

ningu z trenerem francuskim,. Estra- 
beau Hebda udziału nie weźmie.

Sensacyjne tourne piłkarzy polskich 
.zamtanzia przeprowadzić Zarząd P. Z. 
P. N. w grudniu r. b. jako, trening przed 
miistnziostwami świata. Tak więc grać 
będą piłkarze w Rumunii, Grecji, Pa- ------------------- —,- -,: . , ■
lesitvnie i Egipcie. | choć właściwie koalicja ŚląskO-

Wydział spraw sędziowskich P.Z.B. | łó^^n-nn-zn-nńcka iest równorzęd
na winżosek Wainszawskrego O.Z.|B. | 
skreślili tz -listy sędziów P.Z.B. pp. Zbi-. 
g-ntawia Dąbrowskiego (YMCA), Jamo-, 
sze Dąbrowskiego i fcpt. Jana Barana. I

Ńa starcie stapęło 14 zawodni
czek.

Prowadzenie uzyskuje Nowacka,

MQ1OC¥KŁE 1933
ua składzie.

(Żądajcie bezpłatnych katalogów B.S.A. 
dem. Pnzedist. Warszawa. Czackiego 12 

Sailoin wystawowy: Czackiego 16, 
teł. 714-94

{Lwów i Stryj: Penkims, Mac Intosh i 
Zdanowicz, Lwów, Sienkiewicza 9. 
Kruków: „Auto i Oporna". Pawia 6. 
Katowice: M. Smuda. Jordana 10.

Poznań Kazimierz Falkiewicz, 
Dąbrowskiego 25., 

Bydgoszcz; J: Wł-iutiIng, 
Piotra Skarg. 3- 

Grudziądz: W. Radzicki.

Na międzynarodowe zawody konne,, 
które rozpoczną się w Warszawie w 
d. 2-go czerwca r. b. Czechosłowacki 
Związek Jeździecki zgłosił 7-miu. jeź
dźców i 14-cie koni. Puzatem zapew
niony jest udział Francji i Italii.

7 maja w dniu P.Z.P.N. wairszaiwskc 
drużyny wezmą udział w następują
cych iiimprazacih: Legja (Ligowa) gra z 
Potanda. Reprezentacja Podokręgu 
W.O.Z.P.N. gra w Reipreizentacji Ra- 
damia w Radomiu; 6 maja Gwiazda — j 
z Mafcabi. Na ostatni mecz W.0.ZP.N. j 
medietoip sic zgadza, gdyż tę -imprezę < 
chcallby wykorzystać wdaściwfc w > 
dniu W.O.Z.P.N. (a). I

Zawody lekkoatletyczne na boisku . 
Skry. rozegrane w iniedzlele w Warsza 
-w'e pnzyini osły następujące wyniku: pa 
mowie: 100 mbr. 1) Rusek 12,6; 1000 m. 
1) Mmlfcnr 2,52; faula i mfot: 1) Arci-

latoIPobscauiv mła rozrywkę ua ..
KARABINEK - WIATRÓWKA B.S.A.

kiem. który „walił“ dużo, ciioć na o- 
śleip i był bardzo niewygodnym iprze- 
cmiiklem dzięki swej ambicj-i, zacię- 
tcści, i... meoblicizialności.

Ładna rwalkę stoczył Kazimierski z 
Nawa. Ślazak zaskoczył początkowo 
swa fuinja Kazimierskiego i dal mu sb 
\vc maiki, .putem jednak warszawianin 
paroma prosterni powstrzymał Nawę, 
a wreszcie kilkoma ser.iairm anobł, że 
ciosy ślazaka straciły na sic i wyczu 
ciu dystansu i stały się chaotyczne.

Cyran natrafił w Wagnerze na prze- 
ciwnifoa podobnego do siebie ze stylu, 
■tyliko znacznie surowszego. Dopiero w 
trzeciej rondzie parę upenkutów roz- 
n osło poprostu Wagnera, który prze
stał odgrywać jakąkolwiek role.

na. Na finiszu przewaga Nowac
kiej jest już' bezsporna. Świderska 
dużym wysiłkiem wyprzedza Szua 
sównę i plasuje się na drugiem 
miejscu.

Mistrzostwo Polski zdobyła No
wacka (AZS Warszawa) w czasie 
3:05,6, 2) Świderska (AZS Poznań) 
3:08,2. O półtora metra za Swi
derską kończy bieg Szuasówna 
(Pogoń Katowice); 4) Głażewśka 
(ŁKS). 5) Wysocka (Strzelec Ka
lisz). 6) Smętkówna. Slązaczka Le 
bekówna była 13-a.

Czas Nowackiej byłby lepszy, 
gdyby nie niedomagania organiza
cyjne. Na kilkadziesiąt metrów 
przed metą. Nowacka zatrzymała 
się, nie w;edzac. wobec braku taś
my. gdzie jest linia mety.

W Pabianicach. odbył się cross 
coutry na dystansie 3700 mtr., któ
ry wygrał Krawczyk w czasie 
11,35. wwrzedzaiiac o 20 metrów 
Polaka (ŁKS). 3) Rybak. 4) Nogaj- 
czyk obaj Kruscher-der. Startowa
ło 17. Bieg ukończył’ wszyscy.

Zawtódl nieco Seidcl na meczu z
Majdinzyckiim. Przed dóstouata teclmii 
ka ratowail s'e on ciąglemi kiliuiczami, 
ataki jego trafiały na irepr.zebity muir 
gardy lub uników pozinanozyka. który 
ogranicza! sic do pewnego i spokojne- 
gc wypunktówywama Seidla. Widzieli
śmy już dużo ładniejsze mecze tych 
dwu betkserów. «■

Spotkania w wadze ciężkiej, półcięż
kiej i kagucej były pólfliuaitiami nri- 
stnzostw............  . ....

Wymiiki szczegółowe:
■waga kogucia: Polus (Poznań) bije 

Brzeczka (Łódź). Kaizirnierski: (War
szawa) bije Nawe (Śląsk):

waga p orkowa: Cyran (Warszawa) 
bije Wagnera (Lwów). Woźnikiewioz 
(Łódź) nokautuje w II ruindize Kozilow 
skiego (Pomorze). Chrostek (Kraków) 
bije Kajuara (Poznań). Rudzki wchodizi 
do półfinału walkovereim:

waga lekka:: Sipński (Poznań) bije 
Wolniakowsk ego (Poznań). Bauasiak 
(Łódź) bije Bąkowsiklego (Warszawa);

waga pólśredima: Pisarski (Warsza
wa) bije Oburskiego (Śląsk):

waga średnia: Hanske (Pomorze); bi- 
je Brollika (Lwów). Majohinzycfci (Po
znań) bije Se'd!a (Warszawa); <

waga półciężka: Wystrach (Sląsik) 
bije Kłodasa (Łódź). Antczak (Wansza 
wa) bije Urbana (Lublin);

waga ciężka: Konarzewski (Łódź bi
je Krenza (Łódź). Piłat (Poznań) bije 
Wocke (ślask).

zwykła u tego gracza pewność.
Grę rozpoczyna Wisła w bar

dzo żywem tempie, ale wnet Ruch 
przejmuje inicjatywę i utrzymuje 
ja z małemi wyjątkami przez cały 
czas meczu. D 18-ej minucie cen
truje Włodarz i Peterek . kieruje 
piłkę główką do bramki, jednako-, 
woż Kiliński broni przytomnie.

30-ta minuta przynosi najkryty-1 
czniejszy moment dla Ruchu r po 
udanym przeboju Balcer strzela 
kilku metrów, ale Kurek broni w 
ostatniej sekundzie robinsonadą. W 
39-ej m nucie podc’a£a pod bram
kę Wisły Włodarz, ale przeStrze- 
liwuje, a bezpośrednio potem re- 
wanżtiije się identyczną sytuacją

1 £61*
Minio obustronnych wysiłków 

wynik bezbramkowy pozostaje aż 
do przerwy. Po znranie stron sy
tuacja sę nie zmienia: Ruch prze
bywa -rowie stale na połowie Wi
sły. W 11-ej minucie dyktuje sę
dzia za faul na Peterku rzut wol-
ny z karnej Fuji. Gemza przenosi 
minimalnie ponad poprzeczką.

21-ej minucie Dziwisz inicjujeW 
atak 
myli 
nym

W

i odaje p łke Włodarzowi, ten 
Pychowskiego i nieuchron- 
strzałem zdobywa bramkę.

.. dalszym ciągu gry Ruch ma 
szereg okazvi podwyższenia w- 
inkif. j&dńakże sukces umefnoźliw';! 
nech wzd’ednie rzeczywiście do-
skonała obrona Wisły.

W 25-ej m'.nucie wybiega K!'liń- 
ski, ażeby odebrać, piłkę z nogi 
Gemzy, przyczem obydwaj się 
przewracają, a nadbiega-iący Ur
ban strzela w słupek. , •

Sędziował p. Posner z Bielska 
ire bardzo szczęśliwie, chociaż 
bardzo skru.Du’atnie.

Telefonem z Łodii
ŁÓDŹ, 33.4. — Tell wt. — Sezon 

kolarski Łodzi zainaugurowano trzc- 
■cim bięgem naprzelaj ŁKS-u. do któ
rego stanęło 46 kolarzy łódzkich i 
stołecznych. Na starcie ze zgłoszo
nych braikło mistrza Polski w tej 
■konkurencji, zeszłorocznego zwycię
zcy Głowackiego z Amatorsfc' ego KS 
■(Warszawa) i Bartoszka z ŁKS. któ- 
.ry odbywa swą powinność wojsko- • 
wą. Trasa dkigości 25 kilim, względnie 
łatwa, biegła wzdłuż koleiki obwodpr 
wej. Bezapelacyjne zwycięstwo wi 
czasie 1:03:03.8 odniósł Kełbasa z 
AKS Warszawa, który górował uadl 
resztą szybkością i- technika brania 
przeszkód, 2) Kołodziejczyk o prze
szło 2 i póil minuty; 3) Brymas ź AKS 
Warszawa z czasem 1:06:04, 4) Ben»- 
claw (Bieg). 5) Fafl k' (ŁKS). Czoło
wi kolarze łódzcy Hofschneider i O- 
dartus mieli defekty. Wyścig, ukoń
czyło 34 -zawodników.

ŁÓDŹ, 33.4. — Tel. wt. — Turyści 
umocnili swoją pozycję w mistrzo
stwie, wygrywając po zaciętej walęe 
z ŁTSG 1:0 i odsuwając się temsa- 
mem znacznie od mistrza ‘Łodzi, któ
ry odpadl aż ua siódme. ’ miejsce. 
Zwycięską bramkę d'la. Turystów.zdo 
byt Bifcel. ŁKS I B również swojem 
zwycięstwem nad •’Wima 3:0 uplaso
wał się na drugiem miejscu w tabeli. 
Hakoali walczył-bezbramikowo z WKS 
f znajduje się na trzeciem nńefecm 
iWdzew grał z SKS 1:1. przyczem. 
■wyrównująca dla Strzelców bramka' ■ 
ipadia krótko przed końcem meożSi- 
■W Pabianicach PTG pokonał KrU- 
schender 2:1.

Kolarstwo
, Sprawa Choczner — Skotnicki, któ
ra była jedimym z najprzykrżejszych 
zgrzytów na. wałnem zebraniu P. Z. 
T. K. została załatwiona ostatnio przez 
zarząd związku, który uznał zarzuty 
stawiane p. Choięznerowi za bezpod
stawne, gdyż p. Skotnicki nie nadesłał 
żadnego z obiecanych dowodów.

Ponieważ z drugiej strony p. Chocz 
ner przedstawi! dowody swej niiewin- 
trości, zarząd P. Z. T. K. postanowił 
skierować przeciwko p. Skotnickiemu 
siprawe do komisji dyscyplinarneij za 
wprowadzenie w błąd walnego zebrai- 
nia P. Z. T. K.

Wyniki Wyścigu Otwarcia Sezonu 
W.T.C. na dystansie 50 kilm. byty na- 
sitepuiiace: 1 miejsce zajął Poipońćzyik 
Stefan, 2-gie Włodarczyk Kazimierz, 
3-cie Karle Wacław, 4-Łe Kanie Artur, 
5-*e Seliga Władysław;

Czas Popończyika 2 g. 40 seik. Wa- 
irumiki atmosferyczne bardzo ciężkie, 
silny wiatr i zimno, co spowodowało, 
że czas osiągnięty nile mógł być le
pszy. Do wyścigu zgłosiło się 12 źa- 
wndtóków. z których część wycofała 
się z powodu zimna.

Kontrolę na trasie w Strudze, jaik 
zwykle sprawowali turyści oraz moto- 
cykl sci' W.T.C., dzięki którym obcy 
kolarze nie mogli robić żadnych prze
szkód w wyścigu,

K°larskl wyścig Skry na dystansie 
50 kim,' rozegrany na szosie Raszyn — 
Tarczyn, , zgromadził na stańcie 9 za
wodników, Wyścig wygrał Wiróhel 
(Sfora) w czasie 1 g. 44 m. pnzed Mia
nowskim' 1:45,43, 3) Lenczewski
1:47,50. Na tym samym dystansie j na 
■tej samej trasie Elektryczność rów
nież zorganizowała . wyścig kolarski, 
który zakończył sie zwycięstwem Dym 
ka w czasie 1 g. 43 m. (a)

Sensacja sportowa Warszawy Jest 
wystąpenie z A.Z.S. dwu znanych 
pingHPoingrstów: - Gałkowskiego i Mło
dzianowskiego i oficjalne zgłoszenie do 
Żydowskiego Akademickiego Stowa- 
rźyśzęniai Sportowego w Warszawie. 
Zgloszeifa te wpłynęły , już do War
szawskiego Związku- Tennisa. stołowe
go. (aA . ■ , / . "

CENA 
w blaizdntm 
pudełka

WjróMtrojówjr

Niezbędna na wycieczki-

Sprzedaż hurtowa w firmie Krzysztof Brun i Syn S. A. w Warszawie.

Kuchenka spirytusowa

EM ES 3

I) IWHlllMir NU Id 1 HliWL. 1/ < । - -* 1

szewski 10.45 i 16,95; oszczep: Musza zanewnid CI&Did słrGWP 
towi.cz 44.86: tyczka: Rusek 2.70. wdał ZUpewniU ClCpiq 

zawsze i wszędzieMeli eh 5.40. wwyż: Arcisizewski 1.55;
panne: 60 mHir„ skok wdał, wwyż, rzut 
dyisikięm: 1) Wemolówna Jadwiga 8.7, 
4.20. 125 ot.m, 22,51 abin; kula; Sawic
ka 7,93. (a.)

Pierwszych ciepiych 
promieni słońca

oczefcuije sic ąa wiosnę ze specjałntirń' 
utesikiijiępiem. Ludzie cieszą się. żę na- 
reszoie czas chłodów mnąl i że bę- 
dzię można zrzucić ciężka zimową o- 
dzież. Lecz właśnie wtedy 'wskazana 
jest: dużo ostrożność. Naogól jednak Ju 
dizie postępują nieoględnie i zbyt po
chopnie .przechodzą do lekkiego ubra- 
ina. Ustrój, przyzwyczajony do cieplej 
odzieży, reaguje najczęściej w sposób 
ujeiTiny na naiglą zmianie. Następstwem 
jest złe poczuce. lekkie dreszcze, do 
których zwykle dołącza się kaszel i ka 
tar. czyli pierwsze objawy przez:eb'e- 
nia. Dobrym środkiem zapobegaw- 
czym jest wówczas ciepło oraz gorą
ce. napoje., zwłaszcza gorące mieko 
Najlepiej jednak działają tablrózk As- 
Pirimy; które sie bierze przed położe- 
II,em sie do lożka. pop iafac je gorąca 

.limonijada. Następnego dnia orzcziebe- 
inie zwykle mija.

towi.cz
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! Jeźdźcy polscy w Nicei
(Korespondencja własna „Ptzeglqdu Sportowego”)

Pierwszy dzień zawodów (15 b. 
su.) rozpoczął się zebraniem o g. 
1 o-ej wszystkicli1 zespołów w Mu- 
Kiicm Massena. Po tradycyjnych 
piowach powitalnych., wygłoszo
nych przez Prezesa Komitetu Kon-
iKiirsów Hippicznych w Nicei
iA . G ani t ier- V ignala,

P.
reiprezem tań

itów miasta i garnizonu Nicei, oraz 
po wspólnej fotografii każdego ze-

kurs: „Prix des Grandis Hotefe de 
Nice".

Przeznaczony był dla jeźdźców 
i koni występujących po raz 
pierwszy.

Traisa parcoursu ta sama. Tęcz 
parę przeszkód zmodyfikowanych 
i ułatwionych. Zamiast dość po
ważnego tripilbaru — doulbllbar, za-

...... . -- .miast oxeru — stacionata. Wa- 
spoLi i laimipce szampana, uczest- ranki jak w konkursie szybkości, 
imcy zaczęli się rozchodzić, gdyż czyli błędy popełniane na prŁ„sz-
o godz. 13.30 t®goź dlnia rozpo- 
czynały się konkursy.

W dniu tym miały być rozegra
ne trzy koniku nsy, a rńcizej jeden 
podzielony na trzy senje w zależ- 
mości od jeźdźców i koni.

Pierwszy konkurs „Prix du C. 
FI. I. M." prze znacz omy był diako
ni. które w kiłach poprzednich wy 
Kialv na torze nicejskim powyżej 
13,000 fr. fr. Parcours składał się 
Iz J.Dprzeszikód do 1.30 m. wyso- 
Ikości i szerokości do 4.50 m. Tęm- 
ipo 440 m. na mmmtę; przy jedna
kowej ifości pnkt. karnych o zwy- 
fcięstwie decyduje czas.

Przeszkody, jak dawniej, .sinacz- 
ine d'O skoku, jednak całość par- 
Eours‘ii różniła się od dawnych 
ipewną ich sztucznością w rodzaju 
oxeru z wiszących, b. cienkich, 
prążków.

■Do tego komlkinrsu stanęła elfa 
ft7-tu czołowych koni.

Z pośród naszych startowały: 
D,Milord" pod mjr. Królikiewiczem, 
^Alli" i „Readgledt" pod rtm. Szo- 
islandeiin, oraz ...Doneniise" i „Nida" 
ipod rtm. Kulesza. Prócz ..M'ilor-

czyli biedy popełniane na pn^.sz-
kodach przelicza sie na czas. Za 
każde skręcenie luib wpadnięcie do 
wody dolicza sie 15 sek.

! Koni^tartmie 22. Z naszych „Re
szka" i „Roksana" pod por. Ruciń- 
skim oraz „Polniś" i „Nero" pod

; por. Dąbskim-Nerlichem.
Rezultaty: 1) wał. „Ronco" pod 

kipt. Bocchlini — Italja, 2) wał. 
„Champagne" pod por. Carailłie— 
Francja, 3) „Destrier" pod por. 
De Luiz — Hiszipanja. KI, „Resz
ka" pod por. Rucińskim otrzymała 
wstęgę.

W tym konkursie żaden z koni 
startujących nie przebył parcoursu 
bez punktów karnych.

1 W drugim dniu została rozegra-

na nagroda „Compe Laetitia".
Jest to puhar pinz&ahodni, który

zdobywa na 
wygrywający 
lub trzy razy

Z jeźdźców 
tegorocznych

własność jeździec, 
dwa razy z rzędu, 

z przerwami, 
biorących udział w 
zawodach nicejskich

Timmer zwycięża!
Kronika zagraniczna w paru wierszach

O znakomitej, bardzo groźnej dla nas 
formie Timmera świadczą wyniki me
czu Holanidja — Francja północna w 
Amsterdamie zakończonego zwycię
stwem Hola.mdji w stosuiiiku 17:8.

Tinmner pokonał
Merlma.

więc np. Andre
który nie jest coprawda w

zeszłorocznej formie, ale należy do 
ekstraklasy francuskiej oraiz Fereta, 
który był w noku ubiegłym klasyfi
kowany ex aequo z Merlinem i Bnug- 
nionem.

Wyniki szczegółowe: Timmer — 
Merlin 7:5, 6:3. 6:3, Timmer — Fe-
ret 6:1. 6:1, 6:8 Merlin

te Cario szpadę wygrała Francja 
(Prag RoMaird. Warmse^ Rousset) 
przed Belgia (Barbier. Janteti. Bru, 
Debeuir) i Włochami (Bnusati, Moiea, 
Rastelllii, Bałtaglia). Wyniki Francja— 
Beligja 9:6, Francja — Włochy 9:7, 
Belgja — Włochy 11:5. .

Skocznie narciarskie będą musiały 
być w przyszłości zatwierdzane przez 
F. I. S. na zasadzie ich planów, w 
przeciwnym raz e nie będą mogły się 
odbywać na nich zawody międzyna
rodowe.

mljr. Króliki®wicz i por. Gudin de 
Vailllerln (Francja) mają wygrany 
ten puhar po jednym razie.

Parcours składał sie z 14411 
przeszkód, z których jedna potrój
na. Wysokość przeszkód do 1.40 
m„ szerokość do 4.50 m. Szyb
kość 440 m. na minutę.

Każdy jeźdiziec musi startować 
na 2-ch koniach. O zwycięstwie 
decyduje suma punktów karnych 
obu koni. Jeźdźców startuje 36. Z 
pośród Polaków nie startuje por. 
Dąhski-Nerfich z powodu okulenia 

.„Polusia".
W pierwszym nawrocie prze

chodzą azysto: Whisky. Caida, No [ 
tas i Judax. Z koni polskich b. i 
lądiny parcours robi „Alłi". wpada | 
jednak do wody i otrzymuje 4 
punkty kanne. Jest to dlla „Allego" 
i tak duży wyczyn, gdyż po wy- 
ładowanu z wagonu nadciągnął 
sobie mięsień łopatki i do dnia roz 
poczęcia zawodów nie był łreno-

wany.
Po zakończeniu pierwszego na

wrotu na,stąpiła przerwa, podczas 
której, przy dźwiękach hymnów 
biorących udział w zawodach na
rodów. odbyła się. w konnym szy 
ku, prezentacja wszystkich zespo
łów.

Po odlbyteii prczentaciji zaczął się 
drugi nawrót. Po przebyciu par- 
coorshi przez rtm. Szoslandia na 
„Readgledtie" wychodzi flaga 
polska na maszt, lecz wkrótce jest 
zamieniona przez hiszpańską.

„Nida" idąc pod rtm. Kuleszą 
robi b. ładny parcours, otrzymując

4 punkty karne. Na maszcie znówi 
łopocze flaga polska, lecz zostaje 
zamieniona przez flagę szwajcar-' 
ską, która z kolei ustępuje miejsca 
hiszpańskiej, utrzymującej się na 
maszcie do końca zawodów.

Rezultaty: 1) Calda i Revlstadd^ 
kipt Lcpez Tuirrioin (Hisapanija, 2) 
Notas i Wexford, por. Degallier 
(Szwajcarja), 3) Doneuse i Nida, 
rtim. Kulesza (Polska), 9) Ailli i 
Readigledlt, rtm. Szosland (Polska). 
Flots: m<jr. Królikiewicz,. Milord i 
Regent (Poldka), por. Ruciński, 
Reszka i Roksana (Polska).

X-O.

Loembruggen 8:10, 5:7, 7:5, 6:2, 6:2; 
Feret — Loembruggen , 6:1, 6:4, 6:2. 
Rwatem Mełte i Brouvairt pobili Kart- 
sena; Diemer Keol wygrał z Mettem, I 
ale przegrał z Breuvarte.m. Htighan I 
wygrał z Elioyem i Wattelem. W dou- 
blu Merlin — Feret pobili Timmera., 
Koopmana 3:6, 0:6, 6:2, 6:4, 8:6, akia", który .przeszedł parcours bez I • - - • -

I D emer Kool. Hughari — Breauwarta,hłędii, przeikiracizając tylko czas o 
1 sek. i otrzymując IV miejsce, 
wszystkie nasze korne były bez 
miejsca robiąc jalkiś błąd — prze- 
■■w<iż.nie na oxenze z cienikich drąż
ków.

Rezultaty tego konlkursu brzmia- 
5y: 1) wał. ..Musaphiiki" pod kpt. 
De Mentem de Horne (Belgja), 2) 
Wał. „Whislky" pod por. Mena e 
ISilva (Portugalja). 3) kl. „Keepisa- 
tkc" pod kpt. De ie Court (Belgja), 
4) wał. „Milord" pod mjr. Króli- 
Jiiewiczeim (Polska).

Wszystkie cztery konie przeby- 
6y parcours bez pnkt. kannych na

Eley 7:5, 6:4. 8:6. Jak więc widzimy 
forma Holendrów nie pozostawia wie
le do życzenia.

Turniej eliminacyjny tenis stów wę
gierskich przed puharem Davisa przy- 
mós‘l larwę zwycięstwo Gaibrovitizow!
nad Drjetemskym stosunku 6:2,

Depesze ze świata

Konkurs: „Prix du Comitę des 
łetes et des Sports". - ;

Konkurs ten przeznaczony dla 
koni, które wygrały w Nicei mniej 
niż 3,01)0 fr. fr.. luib też dila koni 
debiutujących lecz dosiadanych 
przez jeźdźców, którzy uprzednio 
iw Nicei jmż wygrywali.

Parcours i warunki rozgrywki 
ile same ja'k w konkursie poprzed
nim. Koni stanęło 36; z naszych 
hyilko „Regent" pod mjr. Królikie- 
iwiczem.

Rezultaty: 1) wał. „Caida" kpt 
J.opez Tmrrion — Hiszpanja, 2) 
Wał. „Arcachon" por. Birard — 
Francja. 3) wał. „Altiro" kpt. Mar
ti ;K du Fumchal — Portugalia.

W konkursie tvm tylko d\v,a ko
nie ..Caida" i „Arachon" przeszły 
tjmrcoups b&z punktów karnych.

Prix des Grandes Hotel de Nice.
W tym samym dniu, no krótkiej 

przerwie, odbył sie trzeci kon-

6:0, 6:1. To też skład Węgrów w sin
glach brzmieć bedizie: Kehrling. Ga- 
brovitz a w doublu Kehrling, Zichy.

Maraton w Bostonie przy udziela 
222 zawodników wygrał Lesliie Pa>w- 
som w b. dobrym czaśie 2:3'1:16. 
czasie 2:31:16.

400 nitr. w 45 sek. ohee przebiec 
Eastman w roku bieżącym. Nie roku
je to dlugowiecziności dotychczasowe
mu rekordowi Carra — 46.2.

Australijska drużyna Davis cupmva 
w składzie Mc Grath. Crawford, Timi- 
bali! i Oiiist przybywa do Aingl;i-26~go 
kwietnia i weźmie udział w mistrzo
stwach Anglii na kortach krytych w 
Bourneumouth, poczem uda sią na 
mecz z Norwegia do Oslo.

Francja wystąpiła z protestem prze
ciwko uchwale niemieckiego związku 
piłkarskiego, wykluczającej Żydów z 
kinubów. Na znak protestu Racing Club

! BERLIN. 23.4 — Tel. Wl. — Roz
grywki treningowe oboziu ’tenisistów 
zostały zakończone i skład dinużyiny na 
mecz z Egiptem ustalony. Do Wies-ba- 
ćeinu jadą: Cramm. Nawnney, Jaeneoke 
i Kulilmasi. Próbowamo głównie double: 
Cnaimim, Nawnney i Graimim, Jaeueśike.

BERLIN. 23.4. — Tel. wł. — Sprawa 
Premna została ostatecznie ipnzes0zo- 
na. Na iposied.z.enim zanzadu związku 
wszyscy cztonkowie n:earyuskiego-’po- 
chodizenia ipodeli się do dymisji, po
czerń postanów ono wyłączyć żydów 
■ze wszystkich g er reiprezesnitacyfoydi, 
oraz polecił zjwiażkoim okręgowym u- 
Cizynić to samo.

LONDYN. 23.4. — Tel. wl. — Arse
nał zdioibyl ostatecznie utlshnzostwo pil
tonsfoc Wit bjąc Chelsea 3:1. As-
•tcci YUla bowiem straciła jadan ipuinirt

źródło zawsze świeżych

sarno teossowych
I VPII inU Nalewhi 12
«. OHWnn Teł.: 11-49-28 i 11-1C-51

z Paryża odwołał 
C. Niimberg.

Tylko 705 a nie 
skoczek fraurcirsiki 
stataiej niedzieli.

swój mecz z I. F.

750 skoczył miody 
Robert Paul w o-

Skład drużyny angielskiej na mecze 
z Włochami i Szwajcaria (13 i 20 ma
ja) został już ustalony i brzmi: Hibbs, 
Cfoodall. Haipgood, Strange, Hart, Coip- 
■pmg, Gddard. Richard son. Hunit. Fur- 
ness, Bastin. Obrona i pomoc w”ka,żu
le niemal te same nazwiska co prze
ciw Austrji. Znaczne zmiany są nato
miast w ataku, gdizie wyeliminowanio 
zuipelmie starsizą generację z Jackiem 
na czele.

Turniej szermierczy w Monte Cario 
w konkurencji floretowej przyniósł 
zwycięstwo Wiochom (Di Rossa, Boc- 
diino, Purcaro, Pinton) przed Francją 
(E. i A. Gard er e, Lion i Bougnoł) oraz 
Belgją i Ausifoją, Włochy pokonały 
Austrię 9:7, Belgię 9:5, Francję 9:3. 
Francja — Austrię 13:3, Belgja—Au
strię 9:3, wreszcie Francja i Belgja 
walczyły bez rezultatu 8:8.

W turnieju szermierczym w Mon-

w spodkain u z Leeds Un ted 0:0.
MONTREAL. 23.4. — Tell. wl. — Sze 

ściodinówke wygrała para Leifour.nicnir. 
Debaets przed nara katnadyjstka Peden, 
.Gadou i Niemcami Pu-etzfeld, Stuiębeęr 
ke.

PARYŻ. 23.4. — Teł. wił. — Wyścig 
szosowy Paryż — JinukseJa wyginał 
nieisipod'ze'wanie Frainicniz Bair(ihelerny 
(381 km w 11 godz.): 2) Ghvissels 
(Belg), 3) Esseir (Ncmcy), 4) Rebry, 
5) Venwaecke.

PARYŻ. 23.4. — Tel. wł. — Na dwu 
dniowych obradach Zarządu FIFA za- 
stamnwiano się nad zm amanT ipnzeipi- 
sów iprciDCitiicwaineim! przez Tinitennaitlo- 
nail Boand. W «iprawiie mistrzostw świa 
ta odbyły sie narady ipoinfine.. Z za kuks 
doszły wiadomości, że ehmrmaicłe od
będą s’e w państwach zamitareisiowa- 
nv0h. a tylko 16 finalistów zjedzie do 
WFodi.

BUDAPESZT, 23.4. — Tel. wJ. — W 
.Dienwszyim dniu tróijmeczu «aipaśiińcze- 
go Węgry — Estomja — F iinlamidj a. Wę '

grv potenaly Estonie w stosunku 15:9.
BERLIN. 23.4. — Tel. wl. — N omcy 

Paluditufowe zidcbyły po raz ósmy .pu- 
Iiar Rzeszy, b jac w funade Niemcy Po- 
(bidniowo - Wschodu e w stosunku 6:1 
Naif.eipiszyirnii graczami u pokonany cli 
byli bracia Markowie. Zwycięzcy gó 
roi wal i technika, taktyk a i zigranńem.

limę meczie: Efotiracht (Fr arnik hurt) — 
V.f.B. Stuttgart 2:0. Mecze o ■wejście 
do f inalu.mistrzostw Rzeszy S.V. Filntli 
— I.F.C. Niinnbreg 4:2.

BERLIN. 23.4. — Teł. wl. — Bieg na 
przełaj o m strzostwo Niemiec wygrał 
,po raz czwarty żyd Kohsi (że mai też 
jeszcze w Nieimcizoeh. woónio biegać!), 
w czasie 33:15.1, przed Schoenifelidereim 
33:45.2, 3) Delii ant. Syrng biegu ne 
Aroitazył. W klasyfikacji drużynoweij 
wygrała Pol ała berlińska.

PARYŻ, 23.4. — Jęl. wl. — Wyścig 
swleyeirów wygrał Lacąueihay przed 
Krewerem. Giorg&ttium Molierem, Gras 

, sincim i L nanteim. ■
£ BELGRAD. 23.4. — Tel. wt. — BjS.K.
T-- Oparta1 (Praga) 2:1. Mistrzostw;: 
OFBeonda — Slavia (Osiek) 4:0, B.A. 
S.K. — Sliąva (Sarajewo) 6:2, Graidjiaiii 
ski — Hafoulk 2:0.

BUDAPESZT. 23.4. — Tel. wił. — W 
iinecizui tenisowym Włochy — Węgry 
óekawa była gra podwójna: Pai!m:eri. 
Scrtwiio—Keihirliing. Zchv 6:2, 6:4, 6:4.

PRAGA, 23.4. — Tel. wł. — Wiktoria
Żiżikov S.K. Pllizen 1:0, Sfovia — Kia 
dno 4:0. Ulhen — Teipltzer FC 3:2, V3k 
łoria (Płzno) — Boliemóains 3:3.

PRAGA. 23.4. — Te1. wL — Wyn^k: 
mieczów tireninigowy.cih przed Davis Cu ' 
.peim: Słba — Vodicka 6:1, 7:5. 6:3. 
Heiciłrt — Malfocek 3:6. 1:6, 6:1, 6:2. 7:5.

MTEDEN, 23.4. — Tel. wł. — B»eg 1 
'napnzieilaj o imńsibriznsfwo Aust.ii wygrał 
Lellgeib 22.20 (7.5 kilm) ipraed Bloe- 
dym.

Rowery „Ormonde”
balony, turystyczne, damskie i dziecinne 

poleca skład fabryczny

K. LIPIŃSKI lasna S
Raty od 5 zt. tygodniowo

$

(Przedruk bez zezwolenia autora wzbroniony)

Żydzi w ringu

JACKIE FIELDS, 
tiwstrz świata kat. półśredniej w 

latach 1929 — 30 i 1932 — 33.
Wrócimy teraz do wspomnia 

hego juiż poprzednio Bemiy

Basis‘a, Następca „Ki'd“ Kaipila- 
na jest emigrantem i- tir. się w 
Rosji w r. 1904. Debiutuje w 
ringu, mając lat 19-cie i w cią
gu czterech sezonów wybija się 
na czoło swojej kategorii. Po 
ustąpieniu Kapłana w r. 1927 
Bass wywalcza tytuł światowy 
wagi piórkowej, bijać na punk
ty w 10 r. Red Chapmana. Jest 
mistrzem krótko, bo zaledwie 
sześć miesięcy. Detronizuije go 
w lutym 1928 r. doskonały 
Wioch Tony Canzoneri. obecny 
mistrz świata wagi lekkiej.

W r. 1929 Bass staje w ringu 
23 razy. Przegrywa dwukrot
nie przez fouil z'Harry Leonar
dem oraz z Johnny Datto. Jed
nak 20 grudnia wykazuje świet 
■n>ą farmę i zdobywa tytuł mi
strza kategorii juniorów wagi 
lekkiej, zwyciężając k.-o. w 2 rJ 
Tod Morgana.

W nowej 'grupie jest Benny 
Bass mistrzem światowym ca
le 18 miesięcy. Zjawia się wów 
czas w kateg. juniorów wagi 
lekkiej wspaniały Kulbańczyk,

Kid Chocolate, który dotąd wal 
czyi w wadze piórkowej. Jego 
rekord amatorski jest niepo
równany: 100 meczów—wszy
stkie wygrane! Przez k-o. 86, 
na punkty 14;

Kid s'ięga po champiomat. 15-go 
lipca 1931 r., w Philadelphi, 
Bemny Bass broni tytułu przed 
„czekoladowym" chłopcem i po 
raz pierwszy w życiu, na 123 
odbyte spotkania, pada k-o. w 
7 rundzie.

W roku 1932 Walczy Bass 11 
razy i przegrywa tylko z We- 
siey Raimey‘em i Polakiem ame
rykańskim Frankiem Bojarskim. 
W roku bieżącym bije na punk
ty Phil Zwick‘a i nokautuje w 2 
r. Sid Lampe‘go.

★
O pięściarzach kategorii mu

szej mamy najskromniejsze 
wiadomości. Maleńcy bokserzy 
nie porywali nigdy tłumu, łak
nącego1 silnej emocji i morder
czych uderzeń. Najznakomit
szym i najsłynniejszym jest 
pierwszy król tej grupy Anglik 
Jimimy Wiilde. przezwany „The 
Migkty Atom", który na 128 
wailk 63 wygrał przez k-o„ a 
przegrał wszystkiego 4 razy! 
I tu także znajdujemy dwuch 
mistrzów Żydów.

ogolonyGładko
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PALMOHIVE

położenie polrtebne do golenia.
5) Wyrabiane t olejków owoców oliwnych Ppatm^ 

działa zbawiennie na naskórek twarzy, j

.. Nałożony na twari nie xałych« pnei to minuł.
4) Zwarta piana nadal* wtoiom zarostu wląiclwe]

Baczność, tu P.O.S.!
Akcja rozpowszechnienia Państwo-I zwrócić związki i kluby sportowe.

jak nigdy przedtem
Krem do golenia Palmolive •— wyrabiany przy po*j 
mocy olejków owoców oliwnych i jąalm, zapew-j 
nia Panu łatwe i przyjemne golenie. Łagodną 
piana nie dopuszcza podrażnienia naskórkaL

Prosimy kupić jedną tubą zaraz. Jeśli po uży-l 
ciu połowy zawartości luby nie będzie Pan za4 
dowblony — prosimy opróżnioną do połowy! 
tubą odesłać do Colgate-Palmolive Sp. z o. o.J

ul. Rymarska 6 w Warszawie a otrzyma Pani 
natychmiast zwrot pieniędzy. Jesteśmy! 
jednakprzekonani, że i Pan stanie się zwo4 
lennikiem tego \kremu o 5 niezrównanych^ 
zaletach: ,( z •
i) Plenlęc się, rośnie SSO-krofnle.
2) W clęgu jednej minuty czyni najtwardszy zaronj 

gotowym do golenia.

wej Odznaki Sportowej<w 1932 r. o- 5. Należy przy przeprotwadizauiltt 
siągnęla wyniki diziesięcfokrotme więk prób unikać powtórzenia się niedociąg 
szc niż w 1931. Na stan wpłynęło • ■ - ........................................
przemknięcie idei P.O.S. do głębszych 
warstw społecznych, oraz wykorzy
stanie doświadczenia organizacyjnego
z poprzedintego roku, 
wszystkie możliwości 
rzystane.

Doświadczenia roku 
następujące ważniejsze

Niemniej nie 
zostały wyko-

1932 nasuwają 
wnioski:

1) Komitety w. f. i p. w. muszą 
islknuipulatnie przemyśleć technikę u- 
Iządzeima prób w roku 1933, w prze- 

/ijdywainiu masowych zgłoszeń kandy 
aitów, oraz usprawnić procedurę wy 
awania świadectw,

' 2. Przewodniczący komisyj prób 
winni umożliwić stawanie do prób nie 
tylko członkom własnej organizacji, 
llecz i innym, także niestowarzyszo- 
tiynn.

pięć formalnych, jakie dotychczas 
dość często miewały miejsce.

6. Termiin i miejsce przeprowadza* 
nią prób o P.O.S. wińmy być zawsze 
podawanie do wiadomości .puiWłczneli 
zawczasu.

7. Komitety w. f. i p, w. nie po- 
wiinny ograniczać się do załaitwiainial 
formalności, związanych z przyzna^ 
waniem P.O.S., lecz rozwinąć samo
dzielnie szeroka akcję propagandową-

Siattii tennisowe
fooilbalowe, do śiaiBkówki, hamaki o- 
grodowe, siccie rybackie oraz wszelfcie 
wyroby ipowroźuioze dla celów spor

towych poleca . .
Towarzystwp Powroźulćze 

w Radymnie (wojew. lwowskie)
3. Orgaitrizacje kobiece wtaiy roz-1 Towar pierwszorzędnej. jakości, cemy 

'wiuąć szerszą akcję propagandową. I koitikuremcyjiire.
4. Większą uwagę na. P.O.S. wińmy I Na żadiainłe wysyłamy cenniki.

Podając w tym szkicu nazwi- prawdziwe nazwisko brzmi Ja-[ średniej przechodzi bowiem w 
kób Finkelstein. Urodzony 9 lu- . tym czasie dziwne koleje. W 

maju 1930 r. Fields przegrywa 
z Youing Jack Thompsonem, a

ska ’ w porządku chronologicz
nym, zajmię sie tymczasem 
pierwszym z nich Izzy Schwar- 
tzem, który zdobywa tytuł ka- 
tegorji muszej w tym samym 
roku co i Bass, t. zm 1927-ym.

Corporal Izzy Sdlrwartz jest 
Żydem amerykańskim ur. 23 
pajdziermka 1902 r. Gdy Fidel 
La Barba zrzeka sie dobrowol
nie tytułu, poświęcając się stu- 
djom uniwersyteckim, nowojor
ska komisja wyznacza 16 listo
pada 1927 r. spotkanie Schwartz 
— Newsboy Brown. Izzy 
Schwartz zostaje mistrzem zwy 
cięża.jąc na punkty po 10 r. Wy 
cofuje się w r. 1929. no prze
granej z Evgene Huatem, a no
wojorska komisja uznaje za 
championa Midget Wolgasta, 
zwycięzcę w meczu z Kubań- 
czykiem Black Billem w roku 
1930.

Corporal Izzy Schwartz sto
czy! ogółem 104 walki. Wygrał 
przez k-o. 7, na punkty 50., 
przegra! 27. zremisował 12 i no 
decision startował 18 razy.

W Chwili wycofania się 
Schwartza, w kategorii. pół- 
średnicj jest już mistrzem no
wy Żyd, Jadkie Fields, którego

tego 1907 r- w Chicago, Fields 
walczy jako zawodowiec od r.
1925. Przedtem jest jednym z 
najlepszych amatorów Amery- 

I ki i zostaje championem olim
pijskim. W kunszcie pięściar- 

Jskim kształci go popularny me
nager i sędzia ringowy George 
Blake, a następnie przechodzi 
.lackie do stajni Gig Roney‘a. 
Początki pracy zawodowej nie 
wróżą mu zgoła późniejszych 
sukcesów. Zaraz w r. 1925, 
dziewiętnastoletni wówczas i 
lżejszy o jedną kategorię Jim- 
my Mc. Larnin nokautuje go w 
2 rundzie. Później zwycięża 
Fields wiele razy, lecz nie ma 
na rozkładzie renomowanych 
przeciwników.

Dopiero rok 1929 wysuwa go 
na naczelne mieisce w katego
rii półśredniej. Bije na punkty 
Jacika Mc. Carthy. Baby Joe 
Gansa, Young Jack Thompsona 
i Clyde Chastaina. Nokautuje

ten z kolei.-ulega w cztery mie
siące później Tommy Frecma- 
nowi. W kwietniu 1931 Thomp-* 
son nokautuje w 12 r. Freema- 
na, a we wrześniu traci znów, 
mistrzostwo do Lou Bron ii lar
da.

W roku ubiegłym .lackie 
Fieldis zwycięża Browllarda 28 
stycznia w Chicago i po raz dru 
gi w swej karierze zasiada na 
tronie. Przy przeciętnych zu
pełnie warunkach fizycznych 
jest on dobrym taktykiem i 
technikiem, mając dobrą szko
łę i opiekę George Blake‘a, a 
ostatnio Kearnsa. Odznacza się
również Fields dużą wytrzyma
łością i w liczbie ponad 100 me: 
czów jakie stoczył, odniósł jed
ną, wspomnianą już porażkę: 
przez k-o. z rąk Gimmy Mc. Łan 
nina.

W lutym bież, roku powtór-
Van Ryana i Former Jóę Cpo-jnie rozstaje się jednak z tytiH 
perą, wreszcie spotyka się w lem. Odbiera mu go w 10 r. na- 
Detroit z Joe Duundeem w wał-1 punkty świetny i groźny chał*
ce o tytuł. Zwycięża w 2 rundzie 
przez foul. i jest mistrzem świa-' 
ta przez 10 miesięcy.
' ‘Tyto! światowy kateg. pól-

lenger wszystkich mistrzów tej 
kategorii w okres e 1930 —- 32,. 
Kalifornijczvik Young Corhetb 

HI. , D. c. n. >
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Start 36-ciu bokserów
w pierwszym dniu zawodów o mistrzostwo Polski

O MISTRZOSTWO ANGLJI WAGI ŚREDNIEJ.
Mack Avoy (na prawo) demonstruje cios, którym pokonał Harvey‘a 

i zdobył zaszczytny tytuł.

CHROSTEK (KR.) 
po meczu wygranym

- KAJNAR (POZ.).
przez kraikowi anima.

raizu bodaj nie wyszedł ze siwej defen-1 Ale maogól poziom byt dobry, kondy- 
zywy: niskiej gardy, zasłani a.'ą-ce łe-, cla fizyczna nienaganna i prymitywów 
wą stronę twarzy bark'eta lęk przed , nie było widać. Najbardziej raził bra-

■ Warszawa, dnią 21 kwietnia.
Pierwszy dzień mistazostw bokser

skich Polski by! nużący. Nie może być 
zresztą inaczej, gdy z pośród 68 bok
serów z całej Pollski trzeba w ciągu 
trzech dni wyeliminować eiliiltę. Talka 
„epopeija“ musi być męcząca dlia wi
dzów, niie mówiąc już o zawodnikach, 
których czeka trzy do czterech walk 
w ciągu trzech dni.
Publiczność jest przytem nietołeran- 

cyjina. Żąda zawsze situpmocenitowej 
walki, ząpcimiiinaijąc, że. bokser musi 
rozkładać swe siły nozsądlnie jeśli ohce 
zdobyć tytuł, że powinien wałczyć tyl
ko tak, żeby zapewnić sobie niewielb 
ką przewagę punktów,' nie tracić ani 
jednego atomu siły więcej. To też nie- 
poipuianna była np. walka Potasa, któ
ry hołdował tej właśnie metodzie, a w 
pewnym stopniu i Kazimierski ego.

Osiemnaście wailk pierwszego dnia 
nie' przyniosło większych niespodzia
nek ani większych błędów w sędzio
waniu. Zaskoczyło pnzedewszystkiem 
zwycięstwo Nawy nad Rogalskim. Ze- 
szłoroozińy mistrz Polski wagi . muszej 
wykazał tu swe walory doskonalej 
szkoły i' fajitera walczył jednak tro
chę bez głowy. Mając mecz wyraźnie 
w dwu randach, w trzeciej nie dbał 
o zasłonę i pozwolił pięknie finiszują
cemu, świetnie zapowiadającemu się 
Ślązakowi trochę sie oszołomić, a na
wet posłać na deski. Zdaniem na- 
szem jednak mimo to zwycięstwo na
leżało się raczej Rogafl)skiemiu_ niż Na- 
wie. '

Mytaa ta decyzja nie wpłynie jed
nak na los mistrza: ani Rogalski ani 
Nawa nie mieliby wiele do powiedze
nia wobec Kazimierskiego i Pollusa.

Nieoczekiwanie zakończyła sięrów-

rządku chronologicznym, mecz Ma- 
tusiziczyik — Rudziki. Mistrz Polislki, o 
którym długo nic nie było słychać, za
skoczył wszystkich swą wysoką for
mą i wieilką poprawą techniki.

Pozostając „maszyną do bicia" uroz 
miaicił swój repertuar ucząc się arka
nów ataku z defenizywy. Matuszczyk 
był' znacznie ’ lepszy technicznie, nie 
mogił sobie jednak dać rady z zamknię 
tą gardą Rudzkiego, zbyt mało opero
wał zatrzymuj ąceim-i prącego do ataku 
Rudzkiego • prosterni. Uderzała nadto 
zła kondycja fizyczna Matuszczyka, 
który wygląda na niedokarmionego 
albo wycieńczonego robieniem wagi. 
To. też mimo niewielkiej przewagi w 
dwu rundach, Matuszczyk w trzeciej 
osłabł na siłach, a gdy nadto poszedł 
na deski po niskim ciosie Rudzkiego 
los jego byl przesądzony, choć Matu
szczyk do ostatniej chwili nie zrezy
gnował z anemicznego odgryzania się.

Smutny widok dało spotkanie Arski 
— Gairincareik. B. mistrz Polski był 
wyraźnie przestraszony tą walką. Ani

prawą Garncarka) a chowającej wdól, 
za pięści, prawa stronę korpusu. Wy
miany ciosów było niewiele, Garnca- 
nek był cały czas panem sytuacji, 
choć z trudem dochodził do swego 
przeciwnika lewemi prosterni i ani ra
zu nie wypracował talki dila swej pra
wej. mimo że parę razy musnął nią 
Arskiego. Arski miał może dwa czy 
trzy momenty ataku zupełnie zresztą 
niegroźnego.

Smutna watka. Wielka karjera Ar
skiego wymagała od niego, aby w 
tym „łabędzim śpiewie" zachował się 
z większą godnością i odlwagą.

kiem klasy Kraikowi choć należy schy 
bić czoła przed odwagą, determinacją 
niemal, z jaką rzucał się na Chmielów 
slkiego Żlobiński. Dwu tabłta laków 
Aker.man i Wójcicki, wykazał© dużo
twardości (ziwłasizcza Akenman), 
gardę i wolni a pracę nóg, naogól 
nak warunki raczej dobre.

BJafostoczanie Maj i Ro'zenibtan 
li nierównychip rzeciwn ków.

złą 
jed-

mie 
Maj

rozmawiała.
SEWERYNIAK (WAR.) I TRENER KWIATKOWSKI 

oczekując na ogłoszenie wyniku meczu z Wrzo» 
sem (Pom.).

Znamierowski 
begn Strausa

znaczni© lepszy od sła- 
w pierwszej i trzeciej

Antczak .pewnie wypunktował Przy- 
bylskiegoi. choć w trzeciej rundizie byl .
zmęczony. Warszawdamm górował cel
nościa ciosów i gwbienieim swych se-
nji. Przybylski świetnycih warun-
kach. jest jednak jeszcze trochę za su 
rowy.

Trzeba jeszcze pomówić o wyelimi
nowanych. Była to prodnikota bokser
ska, często prymńitywna, o niader jed- 
nostajnym stylu, zależnym od szkoły.

siwą przewagą wzrostu nie dopuścił 
do głosu maleńkiego Bagińskiego, któ
ry tylko raz pokazał iak silny jest je
go prawy cios. Rozeublium dość dltago 
i nawet dość sktuteczinuie opierał się 
destrukcyjnej technice Sewerynialka.
Wilno wypadło też dość blado. Zwy 

ciężył tylko Bagiński po nieprzekony
wującej walca, raczei renoma siwego 
tytułu ..króla nokautu" (naogół reno
ma poprzedzająca wieta pięściarzy 
mai a dominujący wpływ na prowin
cję. Bokserzy z miało z a a w anso wą- 
nych ośrodków przegrywali najczę
ściej zanim weszli na ring, jeśli prze- 
ciwinik Ich niósł głośne nazwisko).

rundzie, dal się zaskoczyć lwowiani
nowi w drugiej i omal że nie uległ 
nokautem.

Matiukow został zdaniem naszem 
zlekka pokrzywdzony w walce z 
Oborskim. Ślązak miał coprawda cały 
czas inicjatywę ataku, ale operowa! 
w natarciu bardzo jednostajnemi środ 
kami, pazbawioueimi przytem precyzji 
i wykończemia. Matiukow natomiast, 
choć stale w defenzyw e, potrafił zbie 
rać. wiele punktów i skutecznie się 
odgryzać. Pnzy koniecznej dla boksu 
polskiego tendencji premiiowania wła
śnie techniki, zwycięstwo winno było 
przypaść raczej witaianimowi.

Kraków byt slaby.
byl partnerem najsłabszej.

Sworzemiewslki
jedynej,

niegodnej poziomu mistrzostw wailki 
dnia z Brzęczkiem, który górował tyl
ko tern, że wogóle wiedział co to jest 
cios. Żlobiński z Chmielewskim, któ-

Hartlik mistrzem w biegu naprzełaj
Strzałkowski Robiński, Puchalski, Janowski, Fiałka, Sawaryn, na dalszych mieiscach

POZNAN, 23.4. — TeL wł. — 
Pierwsza konkurencja w Tegoroaz 
nyclh leikkoaitH etycznych mistrzo
stwach Potoki, męski bieg napnze- 
łaj odlbyła s'ę w Poznaniu; nie 
wzbudziła ona wśród publiczno-

- ------------- — ------- - , - ści większego zaiiniteresoiw.ainia. 
meż walka Krenz Tomaszewski. Po ' prz„ słoineazmeli, lecz ohlodinej i 
pierwszej rundzie, w, ktoreti Krenc j wieit,rzineij p0.g0.tóe, sta,neto na star 

cie z 36 zgłoszonych 26 zawodmi- 
ków z całej Potoki z 13-tiu kłiulbów

miał lekką przewagę gdyż więcej tra
fiał, Tomaszewski w dnugiem sltanciilu 
posłał łodzianina na deski ciosem nie
zbyt czystym, trochę. za bardizo w tyl 
głowy. Tomaszewski dostali ostrzeże
nie, najitiesluszmiej. gdyż do ciosu te
go zresztą prawidłowego sprowoko
wał go Krenc. Ale za dalszy beg wy 
padków winić należy raczej Toma
szewskiego niż arbitra. Reprezentant 
Warszawy widząc bowiem „ipnzeczu- 
leinłe" sędziego Soboty wanien byl po
wstrzymać się w swym zapale, tym
czasem uderzył on jeszcze dwia czy 
rzy razy w ty! głowy i został zdy
skwalifikowany. choć w tym momen
cie z powodu osłabienia Krenca wal- 
kę imia! już wygraną.

Niespodzianką było również zwy
cięstwo Rotholca nad Pawiakiem. Fa
woryt na misitnza Pollski dążył do łat
wego wypiumOdtiowaniia warszawianina 
do czego pnedestynowiała go duża 
ruchliwość, rutyna i leipsiza technika

i 7-imiu ośrodków (bez Kuso-| 
emskiego). Ukońciżylo bieg 25? 4

Start odbył się na stadionie miej 
skim. skąd no diwuikroitnem prze
biegnięciu bieżni przez bramę ma 
ratońską zawodnicy udali się na- 
przelaij w stronę Dębiny, by wró
cić przez tę sama bramę.

Tuż po starcie wysunął się na 
czoło zeszłoroczny mistrz Hartłilk, 
(Stadljoin Króli. Huta) za niiip liwo- 
wianie: Sawaryn i Gancarz. Po 
przebiegnięciu 300 mitr, na czoło 
wyisuinał się Robiński (Wianta),

■ chatoki (Legja Warszawa), Sawa- I Górka (SMP^ Poznań). .14) Jur- 
■ rym (Pogoń Lwów). Robiński i Ja- I kow-ski (P>ZS>. jWairszawą). 15) Ja-

kmbowisiki (Soikół). kuibowsiki (Sókoł< Pozmań), 16) Ro-

ciosu. W dwu rundach zapowiadało 
się na to, (przyczem pierwsza była- ka 
rygodinte lenniwa i ostrożnia)., w trze
ciej jeden celny cios Rothoilioa pnze- 
chybł szanse na jego stronę, co wy
korzystał on nadto trafiając teraz czy
sto, celnie i silnie.

Ze „szlagierów" pierwszego dnia wy 
mienić iesizcz© muisiimy, idąc w po-1

przed Hairtlilkiem Janowislkim
(Warta). Ze sitiadljomiu zawodnicy 
wybiegli pod przewodmicitweim 
Slbrzałikowislkiego (Jagiełlonija Bia- 
łystolk), tmż za nim Hartlik oraz

była na- 
ałikowiski, 
azylk (0- 
ski, Piu-

Na stadion wbiegł jako pierwszy 
Hartllik w doskonałej formie, za 
niim około 50 mitir. Strzałkowski, 
zaś o kKlka mebrćiw za Strzałkow
skim Robiński, który w razipaczli 
wej walce dochodził Strzałkow
skiego. Ten podejmuje wa’ikę, fini
szuje i zbliża sie do Hartikka; na 
ostabniem okrążeniu Hartllik odwra 
caijiaic się widzi dochodzącego 
Strzałkowskiego, przyśpiesza kro
ku i zupełnie niezmęczony przery 
wa taśmę jako pierwszy w czasie 
30:13,2, 2) Strzałkowski 30:14, 3) 
Robiński, 4) Puchalski. 5) Janow- 
dki. 6) Fiałka. 7) Sawaryn. 8) Dup 
•liclki (AZS. Warszawa), 9) Adam
czyk (Orzeł Warszawa). 10) Jan
kowski (Orzeł Warszawa), 11) Ru 
siewski (Orzeł Warszawa), 12) 
Płotkowski (SMP. Poznań), 13)

gaiski (SMP. Poznań).
Na dalszych miejscach Nowa

kowski (Warta), Derwiszyńskii 
(AZS. Warsz.), Łukaszewicz (So
kół Poznań). Garncarz (Sokół 
Lwów), Grzesiak (Stadion Król. 
Huta). Molski (Sokół Poznań), 
Leonliardit (Sokół Poznań), Klim
czak (AZS. Poznań), Ediwardczyik 
(Sokół Leszno). Nie ukończył bie 
gu jedyny Grygołowicz ,z Warty. 
Organizacja wzorowa.

psslylki owocowe

DLA
PIŁAT (POZN.) 
po zwycięstwie 

nad Wocką.
w 5 smwkach 

rulon 15 groszy

ry go nie oszczędzał i wprost zasypy
wał swemii ciosami zadawanemi z każ' 
dej sytuacji, byl bohaterski i to tylko 
przez dwie rundy.

Nie wiele pokazał Lwów. Hołowacz 
nie umiał utrzymać na dystans maleń
kiego Wiirekiego, który co chwila 
„wchodził" w swego przeciwnika i 
niszczył go sitoemi ciosami z póldy- 
stansiu. Gdy w trzeciej rundzie Hoło- 
wacz przebudził się z letargu było już 
zapóźno — posłużyło to tylko Wir- 
sikiemu do zademonstrowania jeszcze 
jednej sikali swych umiejętności. Schi- 
rak uległ renomie swego przecinwnika 
i jego spokojnemu zbieraniu punktów, 
przyczem Potas zniżał się raczej do 
poziomu lwowianina, aby się tylko 
oszczędzać. Strauss jak już pisaliśmy 
prymitywny o silnym ciosie.

Gross zmanierowany miał bardzo 
i prędko dosyć bolesnych ciosów wy

sokiego Piłata.
Dobrze zaprezentowało się Pomorze, 

zwłaszcza Kozłowski, który operufąc 
równie dobrze sierpem z lewej i z 
prawej nie umie tego jeszcze połą
czyć w serję. Przeciwnik Kozłowskie
go, wskutek swej ma lei wie dzy ułat
wił mu coprawda prace. Krzemiński 
dal się we znaki Kazimierskiemu 
głównie swym praworęcznym s:y- 
lem. tak. że bardzo wiele lewych sier
pów doszło do celu. Kazimierski jak 
zwykłe, przytomny wyterzysitywa1* 
każdy, błąd przeciwnika,, zasfcalkWał 
go-bogactwem swe] techniki, ale grze
szył znowu brakiem lewego prostego. 
Sitay Wresz młócił pięściami jak ce
pami. Wystarczyło to na .Wójcrckie- 
-go, ale diailelko z tern nie zaijedzie.

Wyniki szczegółowe: waga miuszai, 
Górecki przechodzi valkowereim, Wlr- 
ski (Poznań) biije Holowacza (Lwów); 
Rotholc (Warszawa) bije Pawlaka 
(Łódź); Bagiński (Wlitoo) bije Maja 
(Białystok).

Waga kogucia: Brzęczek (Łódź) bi
je Sworzeniewskiego (Kraików); Ka
zimierski (Warszawa) bije Krzemiń
skiego (Pomorze); Potas (Poznań) bi
je Schiraka (Lwów): Nawa (Śląsk) 
bije Rogalskiego (Poznań).

Waga piórkowa; Kozłowski (Pomo- 
rże) bije Akermana (Lublin); Rudzki 
(Śląsk) bije Matusizczyka (Śląsk).

Waga lekka: Strauss (Lwów) bije 
Znamierowskiego (Witao).

Waga półśrednia: Wreaz (Pomorze) 
bili© Wójcickiego (Lublin) przez no- 
kaiut; Seweryniiak (Warszawa) biie 
Rozenbliumą (Białystok) pmzez tech- 
mczny nokaut w 3 rundzie; Gbunsiki; 
(Śląsk) bije Matiukowa (Witao); (tam 
carek (Łódź) bije Arskiego (Poznań) ł 
Pisarski wchodzi valkowereim.

Waga średnia: Chmielewski (Łódź) 
bije ZłobińSkiego (Kraków) przez no- 
kaiut w 2 randzie.

Waga półciężka:; Antczak (Warsza
wa) biije Przybylskiego (Poznań).

Waga ciężka: Kreniz (Łódź) bije 
Tomaszewskiego (Warszawa)
dyskwalifikację w 2 rundzie;

pnzez
--------- ------- - .. _ --------- - Piłat 
(Poznań) bije Grossa (Liwów) ppzez

SEIDEL (WAR.) — MAJCHRZY- 
GKI (POZ.).

WOZNIAKIE- 
WICZ (POM.) 
znokautował 

Kozłowskiego 
(Pom.).

WYCIECZKI PO MORZU ŚRÓDZIEMNEM Z GENUI
OKRĘTEM ConteBiancama no od 30/4 do 10/5 — Tri,polis i Sy-

R o m a

Augustus

rakuzy.
od 14/7 do 13/3 — porty Morza 
Czarnego — Turcja — Syrja — 
Palestyna — Riwiera francuska.
Syrja — Palestyna — Egipt — 
od 24/7 do 16/8 — Turcja — 
Riwiera francuska.

Wielka Wycieczka na Wystawę W Cłrcago od 3/7 — 16/8

OKKĘTAMI„Rex
INFORMACJE SZ> ZEGÓŁOWE :

Vulcania

ITALIA. COSULICH LINĘ
Warszawa, ul. Świętokrzyska 25. tel. 605-10 i 655-07

poddanie się w 2 mmdizire.

BRZENCZEK (Ł.)—POLUS (POZ)

Prenumerata kwartalna zł. 7. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1 mm. szerokości szpalty red, w tekście zł. 0,80. poza tek stem zł. 0,40.
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